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R E F O R M A  R O L ^ I A .  —  M I M .  W Y Z N A Ń  I  O Ś W I E C E N I A .

W czoraj w  dalszym ciągu loczyły | zetem państwa na rok 1930/31. 
*>£ plenarne obraay Sejmu nad bud-

UPARTE EtriA
DWIE MIARY. — NADUŻYWANIE RADJA.

Przed porządkiem dziennym1 pos.
Kozłowski (B. B.) sprostował, że w 
Donledziałkowem przemówieniu swo- 

nie mówił o funduszu dyspozy- 
cVjnym Marszałka, ale tylko o fundu­
szu, którym Marszałek dysponuje, co 
banowi głęboką i zasadniczą różnicę.

5 była jedna niedokładność w e 
^czorajszem  przemówieniu p. Mar­
szałka Daszyńskiego druga zaś doty-
°zyfa krakowskiej mowy p. Świtał- ____     —
skiego, która została streszczona przez Jja. Widzieliśmy, że upadający Rząd
f*. A. T. v' 20 wierszach a nie Dodana irzez 5 ministrów używał radja, a na­

wet po uparucu Rządu mowy prywat­
nego już dziś człowieka (p. Świtał

Muszę też podnieść, że bije się w Mar­
szalka Sejmu z przyczyn politycz­
nych, nie widząc, że Marszałek Sena­
tu (z B. B.) ma te same prawa te sa­
me kredyty, to  samo yirement. Spra­
wa caia bolała nas dlatego, że używa 
się radja, aby rzuciwszy fałszywe uda­
nie, nie dopuścić do spiostowania. 
Trzeci dzień o to walczymy i Sejm 
nie pozwoii deprecjonować stę xę o- 
czach kilkuset tysięcy aboaentćw  za-

^słow nie.

Marszalek: W  rad jo 1
.  , .  , , . , . skiego), wymierzone przeciw Sejmowi,

* os Kozłowskf krytykuje dale , . . . .  „ ■ ,. , . , , pełne podejrzeń, ze wszystkie stron.
Tosób dokonywania yirement w. bud­
ź c ie  Sejmu, gdyż sprawa Marszałka 
łest tu raczej natury formalnej. Zam­
knięcia rachunkowe dowodzą, że albo 
Sospodarka sejmowa jest nieporządna 
albo n,eporząanie układamy prelimi­
narz.

F\ M arszałek: Jestem wdzięczny p 
Kozłowskiemu, że rozwiał bajKę o fun­
duszu dyspozycyjnym Sejmu. Niema

nictwa poza P, E. nie myślą szcze­
rze tego, co mówią, że w komisji kon­
stytucyjnej odgrywa się niegodna ko­
medię — takie mowy prywatnego 
człowieKa przeciw najwyższemu ciału 
prawodawczemu w  całości przez ra­
dio powtórzone! To nazwałem skan­
dalem i to «skandalem pozostało.

. F Marszalek zwraca daiej uwagę, 
ze zarzut pos. Kozłowskiego co do 

d anego  funduszu dyspozycyjnego w  . podwójnego umieszczenia w budżecie 
’e,rnie i dlatego *'granie tem pojęciem pensji szoferów sejmowych został od- 

lest niedopuszczalne. Co do yirement, party, a jednak pcs. Kozłowski go nie 
to prawo to nikogo dotąd nie raziło. • odwołał.

BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI
30.000 WIĘŹNIÓW. —  FIGLE KONSTYTUCYJNE P. CARA. 

BEZPRAWIE Z OGŁOSZENIAMI KOMORNIKÓW.
mówiąc o mnóstwie zwolnień. Na 
ogólną ilość 3.812 sędziów w Polsce 
przeniesiono w stan spoczynku 62 
(16 proc.), a Z mmisc^ na mieisce 
8 (0,25 proc.).

Broni dalej ustawodawstwa dekre­
towego, wspominając, że na blisko 500 
dekretów Prezydenta Sejm znowelizo­
wał tylko kilkanaście.

Wreszcie, co do zagadnienia pra­
worządności oświadcza, że życie sa­
mo w oDowiązującem prawie czyn! 
cały szereg poważnych zmian, a nowe 
prawo skodyfikowane jest dopiero o- 
statecznym wyrazem tych zmian. Tem 
bardziej dotyczy to  dziedziny konsty­
tucyjnej, gdyż życie zazwyczaj w 
szybkiem tempie przerasta normy kon­
stytucyjne. W  Anglii od r. 1688 nie

Sprawozdawca pos Rozinarin (Ko! 
Źyd.j omawia obszernie budżet Mm, 
Sprawiedliwości, powtarzając szczegó­
ły i uwagi, znane już ze sprawozda­
n a  z obrad komisyjnych. Porusza 
^'i?c sprawę reorganizacji sadów, kon­
fiskat prasowych, przewlekłość' w za­
łatwianiu spraw, nominacji i uposażeń 
sędziowskich, uważając za konieczne 
Wyznanie sędziom na wzór wojska 

Drzynajmniej dodatków tunkcyjnych, 
alej omawia sprawy ustawodawcze i 
westję więziennictwa. Liczba więź­

niów na 1 lipca 1928 r. wynosiła 
29-352 (w tem 17.607 karnych i 11745 
ł&dczych), a w  tem więźniów polity- 
7r>ych było: karnych 859, śledczych 

'9C9.
Glos z ław komunistycznych: To
cyfry nieścisłe, jest 6.000 więźniów kodyfikowano konstytucji, możnaby 

Politycznych.
Fos. Rczmarin: Te cyfry są z Mi- 

‘Sterstwa i są zupełnie ścisłe, bo nie 
■rn skądby s;ę wzięły pieniądze na 

trzymanie tylu więźniów; liczby 
r:'ezemnie przytoczone zgadzają się 

z budżetem
Wreszcie sprawozdawca krytykuje 

Kkomyślne zbyt obfite szalowanie 
Mesztami śledczemi.

DYSKUSJA 
Pos. Seldler (B. R.j stwierdza, że 

‘awa naszego więziennictwa prze­
la ła  być przedmiotem ataków złośli-

paraooksalnie twierdzić, że Anglja jest 
najniepraworządniejszem państwem. 
Wszystkie stronnictwa godzą się co 
do djagnozy stanu chorobliwego na­
szej konstytucji która była tworem 
chorobowym, a tylko różnią się mię­
dzy soba co do terapji.

Pos. Trąmpczyńskl (Kl Nar.); Dzię­
ki troskliwej op ece Rządu doszliśmy 
do takich stosunków, że na dyskusję 
szczegółową pozostało 6 dni n a  cały 
budżet. P"zy reformie konstytucji mu­
simy starać się o to, by podobnych 
dowcipów w  przyszłości nie można 
było robić. P. Seidler mówił o sto-

el zagranicznej propagandy p ra so - ' sunkach angielskich gdzie niema pra- 
el, a to dzięki naprawieniu w latach wa pisanego tylko zwyczaje. Trzeba 
“htn ich  pewnych niedomagali — 
esztą nielicznych i o wiele mniej- 

s*Mi, niż i teraz leszcze istnieją za-
nicą
Co do reorganizacji sądownictwa,   ....... -----

'  Dopełnia się zazwyczaj przesadę, miał kość pacierzową, to nie doszlo-

jednak pamiętać, że tam wszyscy 
łącznie z Rządem posiuszni są prawu, 
co nie wszedzie się dzieje — i przy­
zna mi p. Seidler, że gdyby w  ostat­
nich latach Minister Sprawiedliwości

by do wypłacenia 8 milionów na wy­
bory.

Mówca krytykuje następnie ostro 
metody używ ane przez p. Ministra 
Cara, który do r. 1929 działał zakuli- 
sowo i uchodził za autora wszystkich 
„figlów konstytucyjnych” z otwiera 
niem i zamykaniem Sejmu, w r. 1929 
zaś naruszył formy prawne, jakie mu 
dal dekret o ustroju sądów, aby się 
pozbyć niezależnych żywiołów i stero- 
ryzować sądy — przyczem wyraźna 
była wola większości Sejmu, aby nie 
pozwolić na samowolne rugi pod po­
zorem reorganizacji, ale p. Car wła- 
śn.e śpieszył się, by ubiec ustawę sej- 

'■ mową, kładącą-.; kres jego samowoli. 
iTa działalność musi Dyć napiętno­
wana.

Co do dekretu prasowego zwraca 
pos. T rąmczyński uwagę,' iż w raz!e 
konfiskaty prokurator w ciągu 7 dni 
winien wszcząć dochodzenie sądowe, 
aie to się nie azieje, bo prokuratoro- 
,wie nie maja odwagi wytaczać pro­
cesów. To jest bezprawie i p. Mini­
ster powinienDy je odpowiedniem za­
rządzeniem usunąć. P. Car tiiiar go­
dnych siebie współpracowników nie 

j wstydzących się robić w Sejmie ■ 
1 kołnmnych wywodow, hlórychby *ig 
; wstydzi! osiami lonz-yperd i — ; mów­
ca zapytuje, dlaczego v. MA.LnrT 'o=tói 

.ludzi' trzym a koło siebie, czy nie Wi­
dzi niebezpieczeństwa zatrzymania 
współnracowników p. C ara?

Wreszce zwraca uwagę na prote­
gowanie prasy gadzinowej przez po­
lecenie zamieszczania ogłoszeń komor­
ników w „Gazecie Polskiej11. Nie moż­
na dopuścić do tego, żeby jakiekol­
wiek stronnictwo zerowało na p a ń ­
stwie. Te ogłoszenia przynoszą po 
1.000 zł. dziennie.

Głos na ławach B. Z?..* „K urier 
oznański1* ma takie same ogłoszenia.
Pos. Trąm pczyński: Ale nie na mo­

cy rozporządzenia tylko na mocy lićs: 
nego nakładu. Je st to rozporządzenie 
niemoralne i wzywamy p. M inistra, 
aby je  cofnął.

W Y JA ŚN IE N IA  P. M IN ISTRA
P. M inister Sprawiedliwości D ut­

ki etoicz, odpowiadając pos. Trąm p- 
czyńskiemu, duje przedewszy stkiem 
wyjaśnienie na otrzym ane od niego 
pisemne oświadczenie w sprawie na- 
m du  na red. Mostow icza. Dochodze­
nie prokuratorskie, przeprowadzone 
z niezwykłą energją, ustaliło mnó­
stwo danych, ale zostało umorzone z 
braku indywidualnych poszlak o wi­
nie jednej z dwóch podejrzanych osób 
Tę decyzję prokurato ra można było 
zaskarżyć, wszelką jednak swoją in­
terwencję p. M inister uważałby za 
nielojalną. Ponieważ dziś term in za­
skarżenia minął, pozostaje jeszcze 
skarga cywilna o pobicie, do czasu 
upłynięcia przedawnienia (rok wzglę 
lnie 3 la ta ).

Co do swoich współpracowników, 
oświadcza p. M inister, że obejmując 
urząd zwrócił sie do nich z przemową, 
że każdy być winien lojalnym wyko­
nawcą bez względu na kierunek Rzą­
du. Ja  biorę odpowiedzialność za Mi­
nisterstwo, ale wierzę, że moi współ- 
■racownicy, jak  byli lojalnymi wyko­

nawcami woli poprzedniego M inistra, 
tak  będą również lojalnym i wyko­
nawcami mojej woli.

Co do popierania prasy , to istnieje 
na to osoDny okólnik n a  podstawie

U c h w a ły  Rady M inistrów z r. 1924 i 
co do ogłoszeń rządowych je st rzeczą 
słuszną, że Rząd nie m a obowiązku 
ogłaszania w gazetach, które mu są 
r iertrłe. N atom iast jeśli chodzi o ogło­
szenia komorników, to bezwzględnis 
osoby pryw atne m ają  prawo- żądać, 
żeby ogłoszenia w  ich sprawie były 
tam  drukowane, gdzie one wskażą.

Wreszcie, em awiając spraw y perso­
nalne, stw ierdza p. M inister, że do­
pływ sił młodych jest zadowalający, 

•udniej tylko o obsadzenie wyższych 
stanowisk. " W ciągu 10—15 la t, za­
nim młode siły odpowiednio się wy- 
obią, można zaradzić tu  tylko przez 
-rzy ciąganie ludzi z adwokatury, za­

pewniając im po odejściu z sądu (po­
nieważ nie dostaną em erytury) sta  
iowiska notarjuszy.

d a l s z a  d y s k u s j a
P os. Chm ielew ski (N. P. K.

’ewica) kry tyku je przew lekłość po­
stępow ania w sądach, k tó ra  do p ro ­
w adziła do obniżenia się etyki w ie­
lu dłużników , niepłacenie bow iem  
stanow i dziś osobną form ę kredy­
tu —  i to  naw et przy wsz; stkich 
kosztach bardzo jeszcze tan ią D a­
lej, polem izuje m ów ca obszernie z 
sos. f. 'jTrąm pczyńśkin Afejj pow odu

rów nan ia stosunków  prasow ych w 
Polsce i w przedw ojennych N iem ­
czech.

P os. P iłsudski (BB.) w ystępuje 
przeciw  tendencji, aby „duch daw ­
ny nie został ' 1 w M inisterstw ie. 
N iedaw no —  ośw iadcza —  wypę­
dzano w W ilnie djabła. z nieszczę­
śliwej dziew czynki i ja  jako  wilnia­
nin wstydziłem  się tego bardzo, ale 
uspokoiłem  się, gdy widzę, jak  w 
W arszaw ie w ypędza s*ę także złe> 
go ducha z pałacu R aczyńskich.

P rzem aw iali następie posłowie 
Jerem icz (K lub B iał.), R ożek (ko­
m unista), D w orczanm  (kom unista 
b iałoruski), B rodacki (P iast) i jesz 
cze raz pos. T rąm pczyński, k tóry  
polem izow ał z pos. Chm ielińskim , 
co zas do spraw y red. M ostowicza, 
oświadczył, że chodziło mtr tylko o 
w ykazanie, iż w P olsce dziś są ta ­
kie stosunki, że choć zbrodniarze 
są znani, śledztw o jednak  nic nie 
w ykazuje. T o  nie jest Jed z tw o  
tylko gra w ciuciubabkę, gdy 
nie chce znaleźć zbrodniarza.

N a tem  zakończono dyskusję 
nad tym  resortem . .

P o  południu  odbyw ała się dysku­
sja nad Min. R eform  R olnych oraz 

śy ir:, n R e l i g i j n y c h  i O sm e
V-n i ■
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* Dalsza d *bate
O UMOWIE LIKWIDACYJNEJ POLSKO - NIFMIECKIEj.

BERLIN, 6 lutego (teL). —  W  
oonieaziałek 10 lutego będzie 
p rz e d ło ż u n a  w  niemieckim parta - 
tiicncie do ratyfikacji poisdo  
riicmiecka umowa UKwidacy; ra.

W związku z tein piasa nie­
miecka poświecą umowie tej ob ­
szerne artykuły, omawiające jej 
szczegóły. Prasa nacjonalistycz­
na p o d n o s i, że Niemcy zrezygno­
wały z pretensyj, wynoszących 
okOiO dwa i pól m.ijarda marek, 
Wrasa umiarkowana sądzi, że jest 
to cyfra przesadzona.

Prasa zaznacza, że podczas 
deoaty w  parlamencie wszyst 
kie szczegóły będą podane do 
wiadomości.

Z ik o m n iii śledztwa
w spraw ie o podsłuch  telefoniczny

Jeszcze w bieżącym  tygodniu  
zam knięte ma być dedztw o  w spra 
wie podsłuchow ej i w ydaw nictw a 
ta jnych  biuletynów .

A kta  spraw y Seinfelda i Szcze­
panika przekazane m ają być p ro ­
ku ra to row i Sądu O kręgow ego w 
przyszłym  tygodniu. S e irfe ld  przed 
zam knięci tm  śledztw a poddany bę­
dzie jeszcze jednem u przesłucha­
niu O brońca jego zabiega o uzy­
skanie pow tórnego  w idzenia w 
obecności sędziego śledczego, p 
L uksenburga.

P o  zakończeniu śledztw a po ­
now i adw okat Beylin prośbę o w y­
p u sz c z e n i Seinfelda z aresz tu  za 
kaucją. P roces w spraw ie podsłu ­
chu odbyć się ma w m iesiącu 
kw ietn iu  r. b.

Ko-zyści N1emie< płynące z tej 
umowy są duże- Polska zrezy 
g no wała z przyznanycn jej przez 
traktat wersalsk1 praw do likwi 
dacji majątków niemieckich, oraz 
prawa oókupu zien. on osadr.i 
ków pruskiej komisji koloniza- 
cyjnej. Dz*ęki temu zostanie za ­
bezpieczony prawnie stan posia­
dania 5C tysięcy hektarów w iel­
kiej własności niemieckiej oraz 
12 tysięcy niemieckicn o»ad w  
Polsce. Dodatkowe un,owv za­
gwarantowały los mniejszości 
niemieckiej całkowicie. (Sz.)

Pancernik ,.B“
K ością niezgody w  łonie rządu

Berlin, 6 lu tego. —  W  zw iąz­
ku z w czoraiszem i obradam i bud- 
żetow em i gab inetu  Rzeszy prasa 
ogłasza szereg inform acyj o tru d ­
nościach, na jakie* napotykać ma 
uzgodnienie stanow iska rządu przy 
opracow aniu  prelim inarza budże 
towego.

W edług  tych  in form acyj jedna 
z głów nych kw estyj spornych ma 
być spraw a w staw ienia do budżetu  
pierw szej ra ty  na budow ę drugiegc 
pancernika B “ . P od  tym  w zgl' 
dem stanow iska członków  gabii e 
tu m ają być zasadniczo rozbieżne 
Rząd s ta ra  się wszelkiemi sposoba 
mi om inąć n iebezpieczeństw o kon 
fliktu we w łasnych szeregach.

R ząd s ta r  ma na stanow isku, że 
spraw a ra ty  na pancern ik  ma cha­
rak te r spraw y polityczn. nie zaś bud 
żetow ej i d latego pozostaw ić ją  na 
leży rozstrzygnięciu  przvw ódców  
stronn ic tw  oarla jn in ta -n y ch . —  
Fol. A j. Teł.
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W tych dniach Polska obcho- tyKu z Polski, do praw, zapis.
dzić będzie dziesiątą rocznicę po­
wrotu swego nad Bałtyk, roczni­
cę 'ego pamiętnego dnia, gdy w 
wykonaniu postanowień Traktatu 
Wersalskiego, który w tym punk­
cie realizował naicazy sprawiedb- 
wooci dziejowej, wojska odradza­
jącej się Rzeczypospolitej docie­
rały w starożytnym Pucku do 
stęsknionych brzegów polskiego 

-rnorza. Błękitny generał, Józef 
Haller, rzucił wówczas w sine 
fale Bałtyku pierścień na znak 
zaślubin Polski z morzem, a na 
wysokim maszcie zalopotał nasz 
sztandar państwowy z Orłem Bia­
łym. Nawiązana została nić dzie­
jowa, sięgająca w zamierzchłe4 
przeszłości czasów, gdy św. Woi- 
dech głosił wśród ludów pomor­
skich chrześcijaństwo a świetny 
miecz CnroOrych i Krzywoustych 
dawał obronę pierwocinom wła 
dzy państwowej, organizowanej 
przez Polskę.

Po symbolicznem związaniu 
Rzputej z odzyskanem morzem 
przeszło lat parę, nim symbolom

nych w czynach naszych daw­
nych krolow, w tęsknotach ,,związ 
ków jaszczurczych”, do tytułów 
pokoju toruńskiego z XV stulecia, 
ao żarliwej wierności ludu ka­
szubskiego przybywa obecnie 
twórczo-orgauizacyjny czyn Gdy 
ni, który "wiąże nierozerwalnie 
Poiske z jej historycznem dzie­
dzictwem.

świat nzisiejszy 1 abi pytać o 
u słu g ę  . pracy. J eślig d ziek o l-

nozetny wskazać na tę naszą pra- 
e., mającą w sobie wprost fana- 

:yzm i rozpęd na miarę heroicz- 
rą Polskie wybrzeże pracuje w 
pocie czoła, rozrasta się wgłąL i 
■,vdal, pręży się niewyczerpaną e- 
nergją. I jak słusznie mówi min. 
Kwiatkowski, włodarz polskiego 
Bałtyku, morze „staje się nieod- 
pai ią koniecznością, niezłomną 
woią całei I-óiski”.

Gdvnia to reauta czołowa Pol­
ski mocarstwowej, to klucz nowej

Przegląd prasy

wiek mogą rodzić się wątpliwości psycniki polsKiej, to miecz i zbro- 
co ao praw Polski _iad morzem^dja przyszłości narodu.

B U D 7 E T  M I I I .  K O M U N I K A C J I
REFERAT. — ZARZUTY. — REPLIKA MINISTRA

Sprawozdawca : pos. Chądzyński 
(N. P. R.), referując wynik uchwał kc 
misyjnych, zwraca uwagę, że komisja 
podwyższyła preliminowany . dochóa 
z przewozu osób i tow aiów  o 36 mili. 
a rozchody obniżyła o 32 milj., tak że 
wpłata kolei do Skarbu po potrąceniu 
dodatku mieszkaniowego za r. i9żS wy 
nosić winna 93 milj. Rząd się tym 
zmianom sprzeciwiał, komisją iednak 
uznała, że zwyżka taryfy towarowej
da około 120 milj. Poprawki komisji 

mogły odoowiedzieć realne fakty nożna ^ ęc  uważać za realne, 
tw órczej p ra c y  o rg a n iz a c y m e j. i W ydatki eksploatacyjne kolei -os- 
Polska lat 1920--24  była P o l s k a  Iną szybciej od docnooów, co jest wy-

mozolnego odradzania się z ruin f W  MHistra Prze. mystu i Handlu kartelizowania się roz
i zgliezc? rozgromu wojennego, nyc,  ,atęzi przem 5tu , ,  llinle- oud.
b y ła  i 'niską g ło d u  i ch ao su . Na pi0Sjy 0 2 zt. na tonnie cenę węgła 
te  p o tę żn e  ’ n a k ła d y  finansow e, ^dla kolei (roczny wydatek w tej po- 
jak ich  w y m ag a ło  za g a d n ie n ie  wynosi 105 mili.), ale kolej mi-
przetworzenia kraju kontyndtal- no nią się konjłi.ktury na

1 węgiel eksportowy w Gdańsku o 2,50 
zł. nie podniosła stawki przewozowej, 
co jest liberalizmem troch5#za daleka 
posuniętym. Do obecnej stawki na wę

nego na kraj „morski” — brako­
wało i uwagi i funduszów. Nie 
bez słuszności mówił niedawno 
trin. Kwiatkowski, że „polityka ' 8iel eksportowy kolej dokłada rocznie
moreka to nowy i trudny” dla nas 4s Me kosZta ^ i p p s t e  puno- 
* * 1 "• . /  • . . si konsument krajowy, gdyż skutkiemtemai”. Ale lednoczesnie miał
prawo stwierdzić, że „siew stule­
ci całych, nauka gorzkich do­
świadczeń nie przepadły”, że 

wiatr od morza siłą swego po­
tężnego tchnienia zbudził w Pol­
sce zrozumienie i 
pracy dla tego największego skar-

podwyższenia taryfy węgiel na rynku 
krajowym zćroża} prawie o 5 proc.

bu naszej niepodległości”
Dziś trudno już poznać obli­

cze ziemi kaszubskiej. Tętni tam 
i kipi olb-zvmia. radosna, zwy­
cięska praca. Porty polskie:

U M O W A Z LII P O P E M
Omawiając umowę z firmą Lilpop 

jw  sprawie dostawy taDoru. mówca 
wytrwałość W Wyraża wątpliwości natury konstytu­

cyjnej, gdyż uważa że, jest to właści­
wie pożyczka towarow a i winna być 
uchwalona przez Sejm, zwłaszcza, że 
wartość całej umowy wynosi pow ażną 
sumę 360 milj. Nadto ceny są za w y­
sokie i w dodatku płvnne — oależa- 
łoby je raz jeszcze przeanahzować 

Wreszcie krytykuje referent iłace
Gdańsk i Gdynia pracują w spo- personelu, wykazując na przykładach
SÓb, który imponuje światu któ- icl1 absurdalną niskość. W  interesie sa
ry te pony coraz silniej wysuwa -Śei kolei trzeba ptacŁ te Dolepizyć’
V' pierwsze szeregi p fe ó w  bałtyc- wytąc2? ą? z. Pod, . , T 1 1J  m a  o g o ln e j  u s t a w y  u p o s a ż e n io w e j ,  t a k

ic Jeszcze w 1924 r. udział jak to zrobiono z monopolami Co do 
portów polskich W naszym ek s- ! budowy lmji Śląsk — Gdynia, to wy 
porcie wynosił zaledwie 10,5% maga ona jeszcze 167 mi'j. Niestety 
a w 1929 r już ogarnął przeszło R7<łd d jp iero  telaz duoema jej wa- 
45% naszego w u.ozu . T- w :e. se’ ®?yV '  W3*) ie zloroicznv|p. , ,  • ztr.n.ejszył pozycję na ten cel i j 18
morze wrasta szybko w polski mi]j Komisja, redukując wydatki in- 
organizm gospodarczy, obejmuje westycyjne z 23D na 204 milj., uważa 
coraz to większą pracę, staje się jednak tę sumę za omnce.-zoną (t. 
coraz niezbędniejsze, coraz bar- zn- ze zmnia-)szać' Kj R73d iuż nie bę 
dzie polskie dzie), jeśli zaś koniunktura pozwoli,

Rzad będzie mógł domagać się dodat-
Jak wspaniale to określa Ze- owyd k'"dvtów. 

romski. „niewvsłcwionej piękno- Minister Komunik“;ii * p Ku"n "od
a-; > t . nosi, że Rząd w ruchu towarowym

p , orzony w drzewie, przewiduje zwyżkę 96 milj. ale w ru- 
mii mu, betonie i żelazu , „no- -hu osobowym obniżkę o 23 milj. Pod 

We, W polskiej lądowe’ duszy za- wyżka taryfy nie da więcej jak 100 -

przeanalizowaniu wszystkich po­
zycji p Minister mógłby żądania inwe 
stycyjne obniżyć tylko do 222 milj.

Pos. iYiastek (PPS.) obszernie oma 
wia bolączki pracowników kolejo­
wych, domagając się ich usunięcia.

Pos, Rosumek (KI. Niem.) domaga 
się rewizji umowy ze stocznią gdań­
ską i zwraca uwagę na pokrzywdze­
nie pizemysłu - górnośląskiego- któiy 
specjalne sprawił urządzenia dla na­
prawy materiału kolejowego o teraz 
już dostaw nie otrzymuje.

ITIN. R O B Ó T  
P U B L IC Z N Y C H

Referent budżetu Min. Robót Pu­
blicznych pos. Pawłowski (Str. Chł.) 
zauważa, że o wiele lepiej by było, 
gdyby się wydatki na bezrobotnych 
obróciło na roboty publiczne, które 
tym bezrobotnym dostarczyłyby pra­
cy. Omawiając postęp w różnych azie 
dżinach tego resortu, podnosi kata­
strofalną sprawę dróg Trzeba nam 
4200 km. dróg państwowych i 60000 
km. dróg samorządowych, tymczasem 
budżet pozwala tylko na budowę 58 
km. dróg państwowych rocznie. Do­
maga się więc konkretnego planu bu­
dowy dróg i ustawy o funduszu dro­
gowym

Pos. Kosydarski (BB.) podnosi za 
sługi Min. Moraczewskiego i zazna­
cza, że Ministerstwo ma opracowany 
program mały i wielki, do realizacj 
jednak , programu potrzebne są pie­
niądze...

Po przemówieniu pos. Chwalińskie 
go (Piast) i odpowiedzi sprawozdaw­
cy dyskusję nad tym budżetem zakoń 
czono.

Pos. Ciołkosz (PPS.) i pos. Bilak 
(KI. Ukr.) skarżyli się na konfiskowa­
nie przez administrację mów i inter­
pelacji poselskich. P. Marszałek obie­
cał zainterweniować u p Minisrta Spr. 
Wewn. i p. Premjera, żeby urzędnicy, 
którzy arogują sobie prawo zawiesza­
nia konstytucji, byli przykładnie uka­
rani, gdyż takie wypadki muszą wywo 
łać poczucie, że istnieje system lek­
ceważenia parlamentu polskiego.

STA RY  SPÓ R
W  pow odach dzisiejszych w aś­

ni, rozdzierających  społeczeństw o 
leżą niety lko różnice obecne, z ro ­
dzone n-a-prz. z poglądu na krasę 

pogody m ajow ej", ale także daw ­
ne, jeszcze z lat w ojny  św iatow ej 
-dące spory  o rien tacy jne. Od czasu 
do czasu te  daw ne spory  są od­
świeżane, jak  to  w tych dniach 
uczyniła „P o lska  Z b ro jn a" , lub ią­
ca „udow adniać", że niepodległość 
T o lsk i zdobyw ali. w yłącznie pewni 
określeni ludzie (legjom ści).

„G azeta W arsz ."  b roni w obec 
tego pozycyj b. K om ite tu  N aro d o ­
wego w P aryżu  i jego zw olenni­
ków  i tw ierdzi, ż e :

m ając do w yboru  —  zjedno­
czona P olskę z R osją (w razie 
zw yr.ęstw a koaiii ji i R o sji) , lub 
niepodległą Polskę, u tw orzoną  w 
najleoszyni razie z K ió lestw a 
P olsk iego  i G alicji (w razie zw y­
cięstw a państw  cen tra lnych ), m u 
sieliśm y sie opow iedzieć za P o l­
ską zjednoczoną

N aw et w tedy zw ycięstw o R o ­
sji obiecyw ało P olsce w iększt 
korzyści, n iż  zw ycięstw o N ie­
miec.
W iększe korzyści?!.., M ożeby le ­

piej już było pow iedzieć: m niejsze 
zło! U p o jo n a  zw ycięstw em  R osja  
byłaby rów nie niem ożliw a dla n a ­
szych interesów , jak zwyciesKie 
Niem cy. I co to  dzisiaj analizow ać 
te zupełnie zagadkow e kw tstje? ...

N ie m ają racji ani c: k tó rzy
tw ierdzą, ż t  Polskę w yłącznie zba­
wili legjoniści ani ci, co tw ierdzą, 
że zupełnie bezpiecznie m ożna by­
ło „g rać" na zw ycięstw o koalicji 
lub (zw łaszcza!) m ocarstw  cen tra l­
nych. Bez szeregu w ydarzeń, k tóre 
przerosły  w szystkie te  rachuby, a w 
k tórych  była ręka O patrzności —  
w ogóle nie byłoby o czeni rezono- 
wać....

M IR A Ż E  M IĘ D Z Y N A R O D O W E
P P S . uchw aliła szereg  rezolu- 

cvj, a w jednej z m ch „z radością 
przy jm uje o b ^ w y  solidaryzow ania

się m iędzynarodów ki'  j " socjaliz­
mem polskim. N a tern tle „G a z e d  
P o lska" przypom ina, że w ciężkich 
chw ilach 1920 r. m iędzynarodów ka 
staw ała przeciw  Polsce, poczeo1 
w skazuje, że: . ~

I  Oi-iś w polityce państw ow ej 
P o lsk i je s t cały szereg zagadnień 
w k tó rych  stanow isko  naszegu 
in teresu  państw ow ego ze s tan o ­
wiskiem m iędzynai odów ki soc ja­
listycznej w  żaden sposób  pogo­
dzić się nie da. D iategc raaość 
„R obo tn ika" z akceptacji, k tó ra  
uzyskał dla sw ej polityki oć m ię­
dzynarodów ki socjalistycznej jest 
ob jaw em  raczej n iepokojący rr-

Sarni socjaliści dziw nie łacw-o 
zapom nieli, że na n iedaw nej kon­
ferencji w ęglow ej w Genewie, so­
cjalistyczni robotn icy  A nglji i N ie­
miec poszli przeciw  postu latom  
społecznym , popieranym  przez P. 
P . S. Ł aan a  „solidarność", i zagad­
kow a „radość” ..,

N IE D Y S K R E C JE
Z resztą o socializm ic polskidS 

(i o socjalizm ie w ogóle) p rzypom ­
ną pew ne szczegóły żyd. „N a %f 
P rzeg ląd", k tó rv  po stw ierdzeniu 
no torycznych  rzeczy, że M arks, 
Lassalle. B ernstein , A dler, W unn  
i t. d. byli żydam i, przypom ina że 
i tw órca myśli socjalistycznej m 
Polsce. M endeLohn, był żydem, 
zaś

w  now szych czasach ’ żyd*1 
F eliks P erl, S tan isław  P o sn e ., 
H erm an  D iam and i H erm an  Lu! 

berm an  —  że tylko przytoczę n a j ­
w ięcej znane nazw isk? —  to 
św ietne gwiazdy na firm am en­
cie socjalizm u polssiego .

Je st to  lista bardzo  n iezuoełn - 
W iele jeszcze takich  „gw 'azd 
„uśw ietn ia” .red ak cje  pism  socjali­
stycznych, m sty tucy j zaw odow ych 
1 t. d.

S tąd sen tym ent dla m iędzynaio- 
d ó w k i: „W ieczni tu łacze" - ciągie
błądzą po w ertepach  św;ata... T a­
ka ich dola, taki los...

Dzień polityczny
W Y [A Z D  P  P R Ł Z Y D E N T A

WŚzoraj o godz. 8 rano P. Prezy­
dent-wyjechał samochodem do -Spały .

P R Z Y JA Z D  D ZIF.N N IKARZY  
e s t o ń s k i c h

Wczoraj o godz. 7 rano Dociągiem  
pośpiesznym z W ilna przybyło do 
W arszawy 10 dziennikarzy estoń^ 
sldch, którycn przyjazd pozostaie w

dzieło” —  Gdynia staje 120 milj. Preliminowanie przez korni- spo tkanie m ieszanej kom isji śledtoczone
się niema! z godzin* na godzinę sie 0 20 mi,i’ wiecei niż tn do*ć W 
coraz silniej z? legitymacja Pol- opt^ s‘ycznie liCZvn" Rzf  iest w*‘. .  , ł  4 ‘ s  -L pliwie. Co do umowy z Lilpopem, me
9* 1 nad cirm . Do niezatar- jesi ona umową nową ale modyfika-
tych praw pacierza chrześcijań- cją starej i zawiera polepszenie w sze 
sk iego , zaniesionego nad fale Bał- regu punktów. Po grutownem

Echa zastrzeleni
S ierżan ta  K. O .1 P ‘u przez s traż  

sow iecka

W ilno , 6 lu tego  (te ł.) .— W  związ 
ku z zastrzeleniem  przez sow iecką 
str-az gran iczną kom endanta odcin­
ka granicznego, ś. p. s ie rżan ta  La- 
tosińskiego, odbyło się dziś rano  
na odcinku granicznym  W ilejka,

Kto wygrał?

czej polsko - sow ieckiej, k tó ra  ma 
ustalić faktyczny przebieg w ypad­
ku. Spotkanie kom isji m ieszanej 
nnało ch a rak te r w stępny, a po raz 
drugi kom isje zejdą się dnia 8-go 
lutego b. r. —  Iskra.

"Wczoraj, w pierwszym dniu ciągnie­
nia 4-ej klasy 20-ej Polskiej uo terii 
Państwowej, główni usze w ygrane pa­
dły n? num ery następujące:

20.000 zł. N r. t>02i0.
10.000 zł. N r. 169955.
2.000 zł. N r. 31685.
Po 1.000 zł. N -ry , 15004, 127718
Po 800 zł. 19173, 31551, 95568,

129789.
Po 600 zł. N -ry : 2830, 4147, 8790, 

9462, 104753, 105355, 108001, 117171, 
118151, 120773, 130205, 132459,
147846. 163675, 188553, 190393,
196219, 202662.

Po 500 zl. N -ry: 3977, 5220, 7495, 
18382, 21019. 29001, 45416, 5C531,
55677, 60326, 62412, 68261, 75644,
76068, 76521, 87251, 90296, 90788,
91008, 136341, 137084, 13939, 13950, 
148120, 150740, 150936, 151227,
151981, 152490, 154151, 164010.
167037, 168693, 179233, 179359,
197920, 198893, 199819. 206031.

Pozatem padl szereg wygranych po 
i 40C zł.

związku z wizyta nacztmika pańsrwi1 
dr. Strandmai a.

Na ich cześć wydal wczoraj w  h<r 
telu europejskim śniadanie naczelnik 
wydz!ału prasowego M.S.Z. p. Chrza­
nowski.

D E B A T A  K O N ST A T U C Y Jń A  
W  M. Y A R C U  .

W  początkach m. marca iż n o w 1©- 
na ma być praca rienum Sejmu nań 
zgtoszonemi przez s t r r ^  ctwa p ro ­
jektami relormy konstytucji. Jak wia­
domo, wraz z nowym projektem cen­
trum podstawą dyskusji Seimu nad re­
formą Konstytucji będa 4 wnioski 
st-onnictw.

3 . M IN . C A R  M A O D PO W IE ­
D ZIEĆ

B. mmlster sprawiedliwości St Ca* 
zgłosić m? do rady adwokackiej od­
powiedź na zgioszone podanie ze stro­
ny członków jiąlestry warszawskiej, 
przeciwstawiających się przyjęciu je­
go w  poczet aawoitatów. B. minister 
przebywa obecnie ha urlopie wypo­
czynkowym w Krynicy 1 powraca do 
W arszawy w  przyszłym tygodniu.

Jska W r e  pogoda?
Przewidywany przebieg pogody #  

dniu dzisiejszym:
Lekki spadek tem peratury  przy f* 1 

chm urzeniu um iarkowanem lub niw 
wielkiem na wschodzie lekki mró&> 
na zachodzie silniejsze p r z y m r o z k i ,  

dnien. tem peratu ra  w pobliżu 0°. RA' 
no mglisto. Siabe w iatry  miejscowe
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D y P I ,O M A C JA  K R Y M IN A L IS T Y C Z N A . —  W A L K A  F A Ł S Z E R S T W . —  S P IS K I I  Z A M A C H V

K rym inał sta je  się znów na cza • I wać N iem cy 7. pozycji między an- I Polityczno - krym inalny charak-
sie w polityce m iędzynarodow ej. 
Oczywiście tylko o ile chodzi o So 
wiety i s tosunek  do nich. N igdy 
one w strę tu  do m etod tego typu  
nie żywiły, przeciw nie —  raczej u- 
poaobanie. Tem  praw dopodobn iej­
sze jest zatem , że dziś, gdy czują 
się ciężko zagrożone przez postę­
py solidarności w obozie państw  
Kapitalistycznych, osiągnięte w H a 
dze i polsko - niem ieckim  układzie 
likw idacyjnym , tem m niej sobie ro ­
bią skrupułów . Że zaś dyplom ację 
m ają dobrą, um iejącą przew idyw ać 

.niebezpieczeństw a, wiele więc prze 
m awia za praw dziw ością oskarże­
nia jak ie przeciw ko C zerw onej 
MosKwie rzucone zostało podczas 
procesu o fałszow anie czerw oń- 
ców sow ieckich przez gruzińską 
„spółkę" na gruncie niem ieckim .

O skarżenie to  zarzuca, że iuż 
na przełom ie la t 1928/29, kiedy So­
wiety go tow ały  się podjąć na now o 
ofenzywę przeciw ko in teresom  
m ocarstw  kapitalistycznycn w Cni- 
nach, j. b rakło  im  ogrom nych fu n ­
duszów  niezbędnych dla p ropagan  

-dy i o rganizacji w ichrzeń to  p o ra ­
dziły sobie fałszerstw em  n a  w ielką 
skalę dolarowe O becnie zaś poczęły 
one przenikać i do Polski, co w y­
w ołało urzędow e srodici o strożno ­
ści z< strony  B anku Polskiego.

Być może, iż w łaśnie w odw et 
za tę taktykę, znalazła poparcie 
pew nych kół politycznych „spół­
ka" gruzińska, k tó ra  zaczęła fał­
szow ać w N iem czech sowieckie 
czerw ońce. Ci G ruzini pragnęli w 
ten  sposób  zdobyć środki dla wy­
zwolenia sw ej ojczyzny z pod ja rz ­
m a sow ieckiego. A kcja tak  ,vyra- 
‘.iście pizeciw  M oskw ie sk ierow a­
na przekraczała jednak  jeszcze n a ­
razi? granico w jak ich  się p ragną 
u trzym ać N iem cy urzędow e, zo- 

■ sta ła  więc przedw cześnie na d iodze 
sądow ej zam knięta. N iem niej jest 
rzeczą nad w yraz znam ienną, ze ci 
fałszerze zdołali naw iązać życzli­
wy stosunek  ze sk rajną  praw icą 
niem iecką, k tó ra  jeszcze przed kil­
ku laty  gotow a była bolszew izo- 
wać N iem cy, byle nie płaciły od- 
zkodow ań; a także stosunek  z 

kim ś innym  jeszcze. W m ieszany 
był w tę ciemfią spraw ę jenerał 
H offm ann, k tó ry  swego czasu za­
w ierał pokój brzeski z bolszew ika­
mi, ale przed procesem  zm arł. Ze­
znaw ał zaś w procesie najw yb it­
niejszy przyw ódca częściowo obec­
nie zlikw idow anych, potężnych or- 
g an z ac y j półw ojskow ych, dążą­
cych do m onarchistycznego zam a­
chu stanu  w Niem czech, kao itan  
F h rh a rd t. O to w yjątek  z tych ze­
znań :

P y ta n ie : 0 zy cel akcji był tylko 
gospodarczo - polityczny (nafta  na 
K aukazie. P rzyp, R ed.), czy rów ­
nież w ojskow o - polityczny?

O dpow iedź kap. E . (puw olna i 
ostrożna) . Polityczny —  tak. W o j­
skow o - polityczny — mirę

P y tan ie : Czy jenerał H offm ann  
zm ierzał do osiągnięcia tych ce­
lów gospodarczych zapom ocą naci­
sku w ojskow ego?

O dpow iedź: T ak  jest!
S praw ozdaw ca niem iecki pisze 

dalej, że odtąd kap E h rh a rd t sta je  
się już  bardzo  skąpy w zeznaniach 
że nie chce w ym ienić na-w isk  poli-

gielskirn m łotem  a sow ieckiem  ko ter, podobnie jak  fałszerstw o zna- 
wadłem, w k tó rą  zapędzili się ków pieniężnych posiada rów nież 
skrajn i praw icow cy niemieccy, cho spraw a jenerała  K utiepow a P o ­
d a ż  praw ica niem iecka, naogół, by rwanie go nastąpiło  w tym  sam ym  
ła do niedaw na fanatyczną zwo- czasie co proces niem iecki, wyżej 
lenr.iczką so juszu  z M oskwą 
przeciw  Polsce. T endencyjnie też

1 om awiany. W  jakim  celu? Czyżby 
M oskwa nie zdaw ała sobie spraw y,

dzienniki niem ieckie tłum aczą całą 
tę ciem ną spraw ę chęcią li tylko 
w ydarcie M oskw ie kaukaskiej n a f­
ty W zględnie bow iem  blisko od 
tej nafty  (B aku) leży ruda zelazna 
i węgiel (Zagłębie D onu). Co zaś 
najw ażniejsze to, że oderw anie od 
M oskwy naw et sam ego tylko K au ­
kazu, zabezpieczyłoby W, B ry tan ję 
p iz td  wciąż jeszcze groźnym  dla 
niej m oskiew skim  w pływ em  na 
W schodzie a zabezpieczyłoby tem  
skuteczniej, im dalej i bezw zględ­
niej zostałaby R osja oddalona od 
M orza C zarnego. Są to  w artości 
cenniejsze od nafty.

Fałszyw e czerw ońce w tej 
perspektyw ie odgryw ają oczy­
wiście i d ę  tylko taką, że chciano 
pozyskać środek akcji rów nie tani, 
a barazie j jeszcze dla Sowietów , 
wobec ich położenia finansow ego 
szkodliwy, niźli sow ieckie fałszy­
we dolary dla Am eryki.

że ten  akt bezpraw ia i publiczne­
go gw ałtu  m oże ją  narazić na za­
ta rg  z F rancją , za ta rg  przytem  zu­
pełnie bezużyteczny, bo nie m ogą­
cy służyć za narzędzie nacisku ; jak 
służyć by m ogły, gdyby się rozw ią­
zały należycie, zamieszki kom uni­
styczne w N iem czech? M im owoli 
nasuw a się przypuszczenie czy ten 
wybitny dow ódca w ojskow y i za­
razem  przyw ódca polityczny nie 
był podejrzew any przez M oskwę, 
iż m oże w pew nych w arunkach  ob­
jąć dziedzictwo po D enikinie, K oł- 
czaku i W rang lu , k tó rzy  p róbow a­
li Bolszewję obalić z ram ienia m o­
carstw  zachodnich?

O dpowiedzi na te  pytania z 
dziedziny najta jn ie jsze j dyplom acji 
m ogą udzielić tylko m inisterstw a 
spraw  zagranicznych, o ile posia­
dają dość ' sp raw ną służbę wywia 
dowczą.

St. Sz-ski.

ZAMORDOWANIE JE*. KUTIEPOWA?
ZWŁOKI TOCHOWANE W  LASKU ST. CLOUD, POD PARYŻEM 

Paryż, 6 lutego. —  Wczoraj 
wieczorem w Paryżu rozeszła się 
pogłoska, iż zwłoki przywódcy 
emigracji rosyjskiej jen. Kutnepo- 
wa zostały pochowane w lasku 
St, .Cloud, pod Paryżem

Natychmiast na oznaczone 
miejsce udała się policja, celem 
przeprowadzenia dochodzenia, 
którego wyniki są dotychczas 
nieznane. Policja ani nie zaprze­
cza, ani nie potwierdza prawdzi­
wości tych doniesień. <

SZCZ ĘŚLIW E ] D RO G I
Paryż,- 6 lutego. —  W odpo­

wiedzi na gwałtowny artykuł mo­
skiewskich „Izwiestij", grożący 
zerwaniem z Francją stosunków  
dyplomatycznych z powodu za­
chowania się pewnego odłamu 
prasy w sprawie jen. Kutiepowa 
„Journal des Debats“ oświadcza, 
że jest to doskonała myśl, którą 
wszystkiemi siłami należy popie­
rać.

Sowiety mają najzupełniejszą 
rację, oświadcza ten dzienrik, żc 
normalne dyplomatyczne stosun­
ki nie dadzą się pogodzić z fak­
tami w rodzaju tych, jakie zaszły 
w ostatnich dniach. Stosunki dy­
plomatyczne miedzy narodami cy- 
wilizowanemi oparte są na pew­
nych ogólnie przyjętych zasa­
dach, na wspólnej podstawie, po­
zwalającej wybudować świątynię 
pokoju lub conajmniej ustalić pe­
wien prowizoryczny modus viven- 
di Otóż Sowiety chwalą się. że 
zniszczyły tę wspólną podstawę.

Francji. Francuska opinja pu­
bliczna prosi tylko o jedno, mia­
nowicie, aby chwycić za słowo 
rząd moskiewski, gdy będzie o 
tyle nieostrożny i wystąpi w sen­
sie. jaki wskazuje jego organ 
półoficjaliiy. Odjazd ambasadora 
rosyjskiego i wszystkich podej­
rzanych elementów, jakie się krę­
cą około niego powitany będzie 
jednogłośnie wyrazami, które nie 
gdyś kierował Henryk IV do opu­
szczających Paryż Hiszpanów; 
„Szczęśliwej drogi panowie, lecz 
nie próbujcie powrócić-*. Pol, 
Aj. Tel.

J i s b s z p t e r . s t w o  Gdyni”
Tym razem zagrożony Królewiec 

BERLIN, 6 lutego (tel.). — Pod 
powyższym tytułem przytacza duża 
część wczorajsze! prasy niemieckiej 
komunikat komisji ankietowej, doty­
czący przyczyr upadku portu w Kró­
lewcu.

Według tego komunikatu, Polska 
prowadzi przez rozbudowę portu w 
Gdyni- walkę przeciw portowi króle­
wieckiemu. Z polskiej polityki taryfo­
wej ciągnie duże korzyści port gdań­
ski; wpływ tei taryfy na obroty por­
tu królewieckiego, szczególnie na 
obroty drzewem, lest wprost zgubny,

fykóv angielskich, k tó rry  uczest Oświadczają one, że nie, są obo-
niczyli w naradach  i układaniu  pla 1 . • , , . „  - ,3 1 wiązane ani dotrzymać słowa, ani

uszanować danego przez nich
podpisu, jeżeh chodzi o rząd,
który uważany jest przez nie za
burżuazyjny.

, Grubo siię mylą ,.Izwiestja“

nów  Gdy jeden obrońca usiłuje 
coś w ięcej zeń wydobyć, drugi mu 
przeryw a. T roska o in teres pań­
stw ow y niem iecki w ypełnia, w e­
dług spraw ozdaw cy salę a tm osfe­
rą tajem niczości.

'"rosks polegała na tem  ażeby , 
dosta teczn ie zręczna- w ylaw ito- 1 sądząc, że uda się szant 12 wohec

Imfgracia p&iska do Frawji
W nicsek posła Lamberta.

PARYŻ, 6 lutego (tel.). — Komisja 
parlamentu francuskiego zajmowała się 
spraw ą imigracji polskich robotników 
do Francji. Radykalny poseł Lambert 
postawi! wniosek w sprawie natych­
miastowego zorganizowanią akcji, ma­
jącej na celu przesiedlanie na stałe 
całych rodzin polskich i osadzenie ich 
na roli. Polska, twierdził ów poseł, 
ze swym znacznym przyrostem pół 
miliona łudzi, tworzy naturalny rezer- 
w oar sił żywotnych dl? francuskiego 
rolnictwa, Akcja ta ma być oparta 
na nowem u ętawedawstw^, które bę- 
dzik opracowane w najbliższym cza­
sie. "■ • “

PO ZAMACHU NA PP=Z. MEKSYKU
STAN ZDROWIA RANNEGO. —  

Meksyk, 6 lutego. - -  W  chwili 
gdy prezydent Ortiz Rubio opu­
szczał pałac narodowy, jakiś oso­
bnik dał w kierunku samochodu, 
którym jechał prezydent, 6 strza­
łów. Kula ranita prezyaen+a w 
szczękę.

Towarzyszące prezydentowi 
osoby doznały również obrażeń.
I tak, żona prezydenta została 
draśnięta kulą, mała jej siostrze­
nica odniosła lekką ranę, przyro­
dnia siostra prezydenta, sekie- 
tarz, oraz szofer zostali jx>ka!e- 
czeni odłamkami szkła.

Policji udało się Ująć spraw­
cę zamachu. Jest nim Daniel 
Flores, liczący dwadzieścia dwa 
iata, któiy oświadczył, że jest 
zwolennikiem Jose Vasconcellosa, 
kandydata na stanowisko prezy - 
denta, który przepadł w  czasie

UJĘCIE SPRAWCY ZAMACHU.
wyborów na korzyść Rubto.

Prezydentowi Rubio dokonano 
operacji wyjęcia kuli . ze szczęki. 
Według orzeczenia lekarzy, rana 
prezydenta nie ma charakteru po­
ważnego. Reuter.

ARESZTOWANIA
Nowy Jork, 6 lutego. —  W 

związku z zamachem na prezy­
denta Meksyku Rubio, dokonano 
szeregu aresztowań, m. in. aresz­
towany został redaktor naczelny 
pisma „UniversalT

Ustępujący prezyaent Portes 
Gil, który pełnił swą władzę f>re 
wizorycznie, oświadczył przed­
stawicielom prasy, iż żona Ortiza 
Rubio otrzymała anonim, w  k tó­
rym stwierdzono m. in., iż mąż 
jej niedługo będzie się cieszyć 
sprawowaniem władzy. Aj. Wsch

NIEDORZECZNE P R A K T Y K I  LITEWSKIE
„SAD” NAD KRÓLEM JAGIEŁŁĄ O ZWROT ZIEMI WILEŃSKIE-*

LITWIE
KOWNO, 6 lutego. — Od pewnego 

czasu na Litwie odbywają się t. zw. 
„sądy społeczne”, mające charakter 
wielkiej publicznej dyskusji na temat 
różnych zagadnień.

M in. ostatnio odbyła się taka roz­
praw a w  Kiejdanach przeciwko Kon­
radowi Wallenrodowi. Obecnie dono­
szą, że w Koszedarach odbyta się po­
dobna rozprawa sądowa, której atmo-

UROCZYSTOŚCI
ku czci w ielkiego księcia W ito lda

K ow no, 6 lu tego (tel.). -  U sta ­
lony z o s ta ł1 p rog ra rf uroczystości- 
ku czci wielkiego księcia W ito lda 
w dniu 16-ym b. m. P rog ram  w 
K ow nie przew iduje uroczyste n a ­
bożeństw o w św iątyniach w szyst­
kich wyznań, pochód na groby po­
ległych żołnierzy litewskich, szau- 
lisów, oraz zm arłycn działaczy 
społecznych.

M om entem  kulm inacyjnym  ob ­
chodu m ają być akadem je uroczy­
ste na cześc w. ks. W ito ida  zm ar­
łego działacza litew skiego B asano 
wicza z W ilna oraz prezydenta 
państw a.

N a akadem jach ma być specjal­
nie zaznaczony m om ent pośw ięce­
nia się spraw ie odzyskania W ilna. 
W ieczorem  K ow no ma być Ilumi­
now ane, m ają się też odbyć od­
czyty i przedstaw ienia galow e w 
teatrach . Nk prow incji obchody 
o rganizu ją szaulisi, w spółdziałając 
z lokalnem i kom itetam i obchodu 
w. ks. W itolda. —  Iskra.

sfera przypominała średniowieczne są­
dzenie herezji.

Herezją na sądzie koszedarskun 
była unja polsko-litewska, ofiara zaś 
całopalenia podobizna króla Jagiełły. 
Już na kilka dni zostały rozlepione o- 
yłoszenia, oznajmiające o procesie 
przeciwko wielkiemu księciu litew­
skiemu i królowi polskiemu Jagielle 
oraz jego doradcy Wajdelocie.

Za stołem zasiedli sędziowie, nrze- 
wodniczącym został inspektor s z k o in y  

powiatu trocko - koszedarskieeo Akł 
„oskarżeń ą spisano w imieniu,luanęści 
i powiatu trpeko ■ kuszedarskiego._Wfc- 
'dtug akta oskarżenia król Jagiełło ob­
winiony został o zamordowanie Kiej­
stuta, poddanie się wpływom poiśkim. 
co spowodowało przyłączenie Litwy 
do Polski oraz obeerą  utratę Wilna, 
wreszcie , o wprowadzenie na Litwie 
katolicyzmu. Prócz tego królowi wy 
toczono powództwo cywilne za znaj­
dującą się dziś w rękach polskich Wi- 
leńszczyznę i zażądano, aby Polacy, 
jako jego spadkobiercy zwrócili Lit­
winom Wilno w terminie do dnia 27 
października 1930 r.. — Aj, Wsch.

L ondyn, 6 lu tego , —  „D aily
News"* dow iaduje się, iż trzy  z po­
śród pięciu delegacyj na konferen­
cję rozbro jen iow ą m orską osiągnę­
ły porozum ienie co do ilości wiel­
kich okrętów  w ojennych.

M ianow ice  wielkich jednostek  
bojow ych ma być 15 , przyczem  8 
z nich przypadnie Anplji, • 6 S ta­
nom  Zjedn. i 3 Japonji.

Taft

l ‘rzeicodniczący najwyższego trybunału zuiic-zkowego S ta n iu  , Zjedn 
T aft, ustąpi ze swego urzędu. Miejsce jego zajął ilughes, ęędzic. między 
narodowego, trybunału rozjemczego w h&dze. Ta f t  był jedną z  najwybi­
tniejszych osobistości politycznych S t. Zjedz*
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KATOLICYZM 
A KWEST JA MIESZKANIOWA

K O Ś C IÓ Ł  STA R A  SIĘ W P Ł Y N Ą Ć  N A  R O Z W IĄ Z A N IE  
Z Y SU  M IE S Z K A N IO W E G O

12. 1930. Nr. 33?

K R Y -

(Pod tym tytułem niemiecka 
katolicka „Germania” podała za­
sadniczy artykuł H. J. Schmitta, 
który zainteresować może i na­
sze społeczeństwo katolickie.

Główne myśli artykułu po­
dajemy poniżej. — Red.).

Jasnem  jest dla każdego, jak
bardzo kryzys m ieszkaniowy, jed- M ieszkani 
na z najdotkliw szych bolączek 
społecznych, jest jednocześnie kwe 
stją  par excellence etyczną, a więc 
ściśle zw iązaną z życiem religijnem  
społeczeństwa.

T ak  zw ana „kw estja  społeczna", 
k tó re j odgłosem  je st kryzys m iesz­
kaniowy, dotyczy bezpośrednio 
„depositum  fidei" —  jak  się w yra­
ził słynny biskup - społecznik, K et- 
te ler —  i d latego K ościół ma p ra­
wo, a naw et obowiązek zająć się 
je j złagodzeniem  i m ożliwem  roz­
wiązaniem . N ie brak  na to  dow o­
dów  historycznych, jak  K ościół sta  
ra ł się w edług sw ej m ożności wpły- i ' v' ane z gruntów

W  roku ubiegłym  postanow io­
no, bo w niedzielę uroczystości św. 
R odziny we w szystkich kościołach 
były na ten tem at głoszone kaza­
nia i organizow ane kółka oszczęd­
nościow e na przyszłe m ieszkania. 
Członkow ie zarządu „Zw iązku

ow ego" byli zaproszeni

Epidemja samobójstw
wśród młodych ateistów sowieckich

Centralny komitet ligi młodzieży 
komunistycznej do walki z religją 
złożył rządowi sowieckiemu w Mo­
skwie nagły raport, w którym donosi
0 prawdziwej epidemii samobójstw 
wśród organizacyj, utrzymywanych 
przez ligę w Leningradzie, Moskwie
1 Charkowie. W  samym tylko Lenin­
gradzie w ciągu kilku ostatnich ty- 
godni naliczono wśród członków ligi 
180 wypadków targnięcia się na wła­
sne życie.

Niemal wszyscy desperaci w li-

WALKA 0 SZKOŁĘ
ENERGICZNA AKCJA KATOLI KÓW W  ANGLJL

na wszystkie konferencje dekanal- stach, p o zo staw io n y ch  rodzinom
wskazują, że jedyną przyczyną ich 
rozpaczliwego kroku było rozczaro-

nąć na rozw iązanie kryzysu m iesz­
kaniow ego i jakie prak tyczne dał 
ku tem u w skazania.

R ozw iązanie kryzysu m ieszka­
niow ego w ym aga trzech zasadni­
czych czynników : uczciwego zro ­
zum ienia isto ty  kw estji, środków  
m aterja lnych  i organizacji.

M ożna budow ać m ieszkania w 
tym  celu, by w jaknajszczuplej- 
szem pom ieszczeniu zgrom adzić 
pod dachem  jaknajw iększą ilość lu ­
dzi, a z kom ornego, pobieranego 
bez żadnych względów, uczynić so ­
bie źródło lichw iarskich docho­
dów. Tego rodzaju  „akcja budo ­
w lana" pogłębia tylko sam  kryzys 
m ieszkaniow y i grozi śm iertelnem  
niebezpieczeństw em  życiu" etyczne­
m u/- * ‘>Vj — i

K ościół głosił i głosi zawsze za­
sadę, iż m itstikanie nie jest h o te ­
lem, ale ogniskiem  życia rodzin­
nego.

Z rozum ienie sam ego fak tu  kry­
zysu, a następnie jego istoty, zw ią­
zanej z życiem rodzinnem  i etycz- 
nem było oddaw na troską K ościo­
ła katolickiego. P isał o tem  P a ­
pież L eon  X III , a jeszcze przed 
n im  w  r. 1869, a więc la t tem u 60, 
ten sam  biskup K ette le r na konfe­
rencji E piskopatu  niem ieckiego w 
Fuldzie wygłosił specjalny refera t 
o „niedoli życia robo tn ika  w miesz 
kaniu".

Ze szczególnem  uw zględnieniem  
trak tu ją  tę spraw ę biskupi niem iec­
cy w la tach  ostatnich. Z grom adze­
ni na konferencji w Fuldzie w r. 
1927, piszą do w iernych:

„N iejednokro tn ie już w naszych 
listach pasterskich  dotykaliśm y te j 
bolesnej rany, jak ą  je st dzisiejszy 
kryzys m ieszkaniowy. D zisiaj pod­
nosimy raz jeszcze z naciskiem  
nasz głos... N ie jest w naszej m oż­
ności dostarczenie w szystkich środ 
ków do rozw iązania te j nieszczęs­
nej kw estji, lecz pragniem y obu ­
dzić sum ienie ogółu, by z czynną 
pom ocą pośpieszyli wszyscy i by to  
zagadnienie stało  się zagadnieniem  
całego narodu. Żaden luksus miesz 
kaniowy, dopóki zasadniczo nie bę 
dzie rozw iązany ten kryzys, nie po­
winien być nigdzie dopuszczalny... 
Z w racam y się szczególnie z poważ 
nem wezwaniem  do wielkich o rg a­
nizacyj katolickich, by członkow ie 
ich budzili wszędzie zrozum ifnie te 
go  problem u. Z najw yższą sa ty s­
fakcją przyjm ujem y do w iadom o­
ści, iż w śród katolików  pow stał 
t. zw. „Zw iązek m ieszkaniow y", 
k tó rego  celem je st zbieranie środ- 
ków  na budow ę tanich  mieszkań, 
p ropaganda oszczędności na ten 
cel, szczególnie w śród młodzieży, 
by w ten sposób zapew nić stopn io ­
wo ich przyszłe rodzinne m ieszka­
nie i dzietenie się zdobytem  do ­
św iadczeniem ' ‘.

ne i inne zebrania, celem uśw iado 
m ienia duchow ieństw a i ludu o spo 
sobach rozw iązania kryzysu.

T o  w szystko, co w tym  k ie run ­
ku  K ościół m ógł uczynić. R ozka­
zów żadnych w ydaw ać nie był w 
stanie. Ceny m aterja łów  budow la­
nych wzrosły- od r. 1913 w sto sun ­
ku 100 : 161, a koszta budow y 
100 : 181,2. P ieniędzy K ościół nie 
miał na rozbudzenie ruchu  budo­
wlanego, ale oddał, co mógł, po ­
stanaw iając wydzielać place budo- 

kościelnych, co

wanie natury religijnej. Pozbawieni 
wiary w  Boga nieszczęśliwcy ci ucie­
kają od życia, które w oczach ich nie 
ma żadnego sensu. — (KAP.).

W alka o pomoc rządową na rozbu­
dowę szkół prywatnych katolickich w 
związku z nowym program em  szkol­
nym rządu angielskiego trw a nadal w 
całej pełni; kam panja wiecowa i p ra­
sowa prowadzone są z n ieustającą 
energją. K ilka dni temu odbył się 
ogromny wiec katolicki w Birm ing­
ham, na którym  Arcybiskup Wiliams 
wygłosił przemówienie, godne zapa­
m iętania w każdym kraju , gdzie kato­
licyzm jest, lub może być zagrożony 

Podkreśliwszy, że rządowy projekt 
reform y szkolnictwa je st dla poziomu 
nauki i organizacji nauczania bardzo 
korzystny a dla katolicyzmu szkodli­
wy przez to, że rząd nie chce udzielić

nych, co w rezultacie uniemożliwiliby 
egzystencję prywatnych szkół ele­
m entarnych katolickich, stwierdziw­
szy, że rodzice m ają  praw o wy­
chowywać swoje dzieci i wybierać dla 
nich szkoły, wykazawszy wreszcie 
niebezpieczeństwo państwowego mono­
polu szkolnego, powiedział Arcybi­
skup W iliams co następuje:

„Potrzeba nam  jedności w działa­
niu. Zewrzyjcie szeregi, stwórzcie 
stalową siłę czynu i przygotujcie się 
do walki o Wiarę... Ojcowie nasi w 
XVI i X V II wieku oddawali za nią 
życie i wolność, w X V III m ajątek. 
J a  nie żądam od was takich ofiar, 
żądam tylko, abyście poświęcili dla

szkołom prywatnym  zapomogi na ko- niej wasze wygodnictwo.
nieczne rozszerzenie budynków szkol-

w wielkiej ilości zostało uskutecz­
nione.

W reszcie, rozum iejąc, że jedno ­
stka, choćby najlepszem i chęciam i 
ożywiona, niewiele zrobić m oże na 
tym  terenie, K ościół naw oływ ał i 
współdziałał czynnie, dając sam  
in icjatyw ę do zakładania spółdziel­
ni m ieszkaniowych, opartych  na 
specjalnym  system ie oszczędnościo 
wym —  co w ydało już w N iem ­
czech w idoczne rezultaty .

W p ł y w  m is y i
.. katolickich na Eskimosów

^ ..P re z y d e n t ppHęjujtanądyjskifcf .0-
świadczyl, że dzięki pracy misjonarzy 
katolickich Eskimosi wyrzekli się 
swych barbarzyńskich zwyczajów za­
bijania dzieci, opuszczania starców i 
chorych oraz innych podobnych uczyn­
ków, które przedtem nie raziły ich 
sw ą potwornością moralną. — (KAP.).

Roswita z Gandershajmu

:r, .«*•<: r..~

Pierwsza niemiecka poetka, pochodząca ze stanu  szlacheckiego, wstąpiła  
do klasztoru, gdzie napisała trzy  tom y poezyj, przeważnie religijnych. 
Urodziła się w  r. 930, zmarła w r. 1002.

L u d z i ®  i  i o f ' *
ŚL U B  Z  PR ZE R W Ą . —  H U M A N IT A R N A  W O JN A . —  Z A  JA  DŁOŚĆ P O LITYC ZN A

P R A W D Z IW Y  S Ł U Ż B IS T A

—  P raw dziw y urzędnik  wolny 
jest od swych obow iązków  służbo­
wych tylko w tedy, kiedy śpi. —  A 
cóż dopiero  urzędnik  policji k rym i­
nalnej! — T aką dewizę głosił don 
B raulio  Santos, dorodny m ieszka­
niec M adrytu.

I czynem  dow iódł w ierności tej 
zasadzie.

Zdarzyło się, że nasz krym ino­
log stanął na kobiercu ślubnym. 
Zagadka duszy kobiecej —  to tak ­
że wdzięczne pole do studjów  psy­
chologicznych.

W  chwili, gdy już kapłan miał 
pobłogosław ić obrączki, don B rau ­
lio Santos zerw ał się nagle i m ó­
w iąc: „P roszę o przerw anie cere-
m onji na krotkę chwilę", —  po­
biegł w tłum.

Świadkow ie obrzędu skam ienie­
li z przerażenia. Złośliwe p lo tkar­
ki puściły już wodze fantazji.

W tem  don B raulio  chwycił za

H U M A N IT A R Y Z M
—  To jednak 

wznosić pom nik

—  T u chodzi o dwie różne me-
jest niesm aczne tody postępow ania.
w B iaiogrodzie N ajlepszem  postępow aniem

Od nas, Biskupów, żąda się, abyś­
my wskazywali wam drogę, krytykuje 
się nas, jeżeli tego nie czynimy. Ale 
ja k  my możemy to zrobić, jeżeli nie 
mamy zupełnej pewności, że katolicy 
rozumieją powagę sytuacji i że pod­
porządkują wszystko inne obronie ka­
tolicyzmu?

Nie potrzebujem y jedności biernej, 
lecz jedności aktywnej. Jeżeli istotnie 
rozumiecie, jak  ważna rzecz je st w 
grze, to wystąpcie, organizujcie wiece 
i dem onstrujcie w waszych okręgacli 
wyborczych, w m iastach i po wsiacl. 
złóżcie publiczne wyznanie, że rozu­
miecie ważność tej sprawy. Pokażcie 
mnie, pokażcie Rządowi, że katolicy 
są zjednoczeni i zdecydowani44.

Śmiem twierdzić, że byłoby bardzo 
dobrze, żeby każdy katolik w Pol­
sce zapam iętał sobie te  słowa i do 
nich się stosował.

To zaś zdecydowane i energiczne 
stanowisko katolików angielskich nie 
pozostało bez skutku. O statni „Unl- 
verse‘‘ donosi, jakoby M inister Oświa­
ty  zajmował obecnie przychylniejsze 
stanowisko wobec postulatów katolic­
kich, niektóre Rady Miejskie zaczy­
n a ją  również życzliwie się do nich od­
nosić, a to  po trzytygodniowej kam- 
panji. M ała mniejszość, ale zjednoczo­
na, zorganizowana i zdecydowana po­
tra f i  więc widocznie zaważyć na 
opinji k ra ju  i na stanowisku Rządu. 
Co zaś po trafi ogromna większość 
niezorganizowana —  tego dowodzi u 
nas zniesienie okólnika p. M inistra 
B artla  w sprawie p rak tyk  religijnych 
i nauczania relig ji w szkołach!

H. T arnow ski

dla P rinc ipa  Gabriela, zabójcy  ar- ; byłoby nie dopuszczać do w ojny.

ram ię jakiegoś jegom ościa, w yrw ał
mu z garści trzy  banknoty  po 1000 | n ieuzbro jona zonę 
pesetów  i następnie wręczył je tpew j Sp rawa 
nej damie.

Pow róciw szy na m iejsce ukląkł 
obok sw ej narzeczonej i rzekł:
„P roszę wybaczyć, ale nie mogłem 
dopuścić, by na moim ślubie k toś 
usiłował przekroczyć siódm e przy­
kazanie. T eraz  proszę o dokończe- 

[nie cerem onjil" .

cyksięcia F erdynanda. P om nik dla 
spraw cy w ojny św iatow ej.

—  N ie rozum iem  pańskiego 
oburzenia. Jeśli się w znosi pom nik

:! dla zwycięskich w odzów  w ojen­
nych, to  czem uż nie w znosić ich 
dla spraw ców  w ojny?

—  No, tak, ale P rincip  to  skry­
tobójca.

—  T o skrupuły. W ojnę prow a­
dzi się lewem i prawem , byle tylko 
osiągnąć zwycięstwo. K to  ap ro b u ­
je w ojnę, jako konieczność, musi 
zaaprobow ać w szystkie środki, któ 
re w imię jej i w czasie niej są 
stosow ane.

—  P an  trochę się zapędził. 
W ojna może być rycerska, może 
być i zbójecka. ,

—  N iedorzeczne rozróżnianie. 
W edług  pana. jest rzeczą rycerską 
zabić w walce uzbro jonego  męż­
czyznę, zbrodnią zaś zabić jego

i dzieci. Cala 
sprow adza się tylko do 

rów ności środków  ob rony  w posta 
ci ekw ipunku w ojskow ego. To 
śmieszne.

—  Jednak  czyniąc źle, m ożna 
jeszcze być dżentelm enem  albo 
zbrodniarzem .

—  N ie lubię fałszyw ych ty tu- i 
łów  zasługi.

— A le skoro  w ojny są 1 —  n ie­
ste ty  —  będq, to  należy je  prow a­
dzić hum anitarnie .

— W ie pan, to  pom ysł: hum a­
n ita rne  m ordow anie; —  ludzkie 
m ordow anie ludzi. P recz  z P rinci- 
pem, niech żyje Princip!

Y ar-
tele-

N IE G O D Z IW O Ś Ć
N a b iu rku  szefa Scotland

du  w  Londynie zadźwięczał 
fon.

— H allo! Scotland Y ard?
—  Yes.
—  P odsłuchałem  rozm ow ę. Szy 

kuje się zam ach n a  dział indyjski 
B ritisch M useum. Zam ach na tle 
politycznem .

—  K to  m ówi?

Z  W a ty k a n u
Przyszły sobór powszechny

Według doniesienia „Giornale d4Ita- 
lia”, Ojciec św. ma wydać polecenie 
podjęcia na nowo prac soboru po­
wszechnego. które byty przerwane w 
r. 1870 w chwili zajęcia Rzymu.

— Życzli w y !
Tym  życzliwym okazał się pe­

wien s tuden t indyjski, k tórego  w i­
dać ruszyło sum ienie.

Rzeczywiście, idąc z.a jego w ska 
zówkam i, w yw iadow cy policyjni 
znaleźli w pewnym  zakam arku 
bom bę z dymiącym się lontem .

Jeszcze chwila, a z p rzeboga­
tych zbiorów  zostałyby szczątki, 
nie licząc ofiar w ludziach.

Z ajadłość polityczna nie cofa 
się przed żadną zbrodnią. j

K o lę d y
w protestanckich świątyniach
Amerykańska „The Catholic Daily 

Tribune” donosi o ciekawych szczegó­
łach przejmowania przez amerykań­
skich protestantów pewnych zwycza­
jów katolickich. I tak, zaprowadzo­
ne tam zostały w niektórych okoli­
cach pasterką i kolędy. W  setkach 
świątyń protestanckich śpiewane są 
te pieśni przez wyznawców, którzy 
nic n'e wiedzą o katclickiem Pocho­
dzeniu ich.

Również samo święto Bożego Na­
rodzenia zaczyna tam być obchodzo­
ne iv sposób nieco bardziej zbbżony 
do katolickiego, co stanowi olbrzymi 
postęp, gdy się zważy, że przez dłu­
gi czas byto w niektórych Stanach 
( bebodzenie święta tego wręcz za- 

! bronione, jako ..przesąd pogański”.
Powyższy dz;ennik wyraża nadzie­

lę, że obecne zbliżenie doprowa­
dzi do jeszcze większego zbliżenia do 
Kościoła i może protestanci tamtejsi 
zachęceni piosnkami i zwyczajami 
przejętemi od katolików, okażą chęć 
posłuchania i zobaczenia ich we wła­
ściwej atmosferze.
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SŁUŻĄCE —  ŻONAMI ARYSTOKRATÓW
PRZEWRÓT SPOŁECZNO - RODZIN NY PO REWOLUCJI FRANCUSKIEJ

Wielka rewolucja i atmosfera wie­
ku XlX-go spowodowały we Francji 
przełom społeczno - rodzinny.

Nieskazitelnie arystokratyczna F ran­
cja odrzuciła dawne, zdawałoby się, 
nienaruszalne kanony życia towarzy­
skiego wielkich rodzin. Odbito się to 
widocznie na małżeństwach, w których 
nie zwracano uwagi na różnicę stanu 
i sytuacji społecznej.

Kroniki zapisały wiele nazwisk 
znanych w swoim czasie luminarzy 
francuskich, którzy poślubiali swe słu­
żące. Niezawsze jednak wychodziło 
im to na dobre.

Znany poeta Leconte de Lisie oże­
nił się z w łasną kucharką, która tak 
go opanowała, że decydowała o jego 
głosie w Akaaemji.

Inny członek Akademii Francuskiej, 
Challemel-Lacour, pojął za żonę rów ­
nież swą służącą. Będąc ambasado­
rem w Londynie miał wiele z tego 
powodu trudności towarzyskich, co go 
wreszcie skłoniło do porzucenia karie­
ry dyplomatycznej.

Prezydent Gambetta użala się na 
tego rodzaju małżeństwa francuskich 
mężów stanu, które obniżały ich po­
wagę w świecie. Za jego czasów se­
nator, prezes Sądu Kasacyjnego i by­
ły minister, Carot. ożenił się z bardzo 
dobrą, uczciwą i oddaną mu kobietą, 
która jedynie miała nieszczęście być 
jego służącą. Nie wyzbyła się przy- 
tem akcentu mowy ludowei i wielu 
szczegółów w  codziennem życiu.

Pewnego dnia hr. Hohenlohe, am­
basador niemiecki w Paryżu, złożył 
wizytę urzędową p. Carot. Przyjęła

go poczciwa pani Carot, poprowadziła 
do gabinetu męża i zawołała głośno 
na cały apartament:

— Hej, Julek, jakiś człowiek cze­
ka na ciebie!

Było to aż za bardzo proste i ser­
deczne.

Franciszek Neufchateau, marszałek 
Senatu, minister spraw wewnętrznych 
miał za żonę swą kucharkę, p. Pom-
n  i er.

W ostatnich dniach Paryż pocho­
wał uroczyście zmarła żonę Anatola 
France‘a, również dawną jego ku­
charkę. Ta jednak swem postępowa­
niem uratowała honor poprzedniczek, 
a demokratyczna Francja uznała to, 
oddając jej ze czcią ostatnią posługę.

j f e t f i c z n e  i  K i m m m
łączyć — oto metody współczesnej 

dyplomacji
Ostatnia międzynarodowa konfe­

rencja' w  Hadze jest typowym przy­
kładem nowoczesnych metod akcji 
dyplomatycznej, która żmudną pracę 
polityków międzynarodowych chce 
osłodzić bardziej ludzkiemi przyjemno­
ściami. ; j ' i

Oto w  ciągu 10 dni trw ania kon­
ferencji wydano 47 śniadań i obiadów 
luksusowych. Mistrzami na konferen­
cji, nietylko przy stole obrad, ale i w 
kuchniach restauracyjnych, okazali się 
Francuzi, jako kucharze bez konkuren­
cji.

Jeśli metoda ta się ustali, Francja 
ma zapewnioną przewagę w Europie.

Burmistrz-dziecko
Dziwactwa tradycyj angielskich
Anglja jest krajem najdziwaczniej­

szych tradycyj.
Zadziwiająca tradycja egzystuje w 

angielskiej miejscowości Orsett. S ta­
nowisko burmistrza W‘ tern miastecz­
ku przechodzi z rąk do rąk jednej i 
tej samej rodziny, Wilson, przyczem 
godności dziedziczy zawsze tylko ko­
bieta.

W roku bieżącym wybrana została 
na burmistrza Orsett miss Małgorzata 
Wilson, która ma zaledwie 11 lat, 
Rzecz naturalna, że w zastępstwie 
dziewczynki funkcje burmistrza wyko- 
nywują osoby dorosłe. Niemniej na 
wszelkich dokumentach urzędowych 
musi widnieć podpis młodocianej bur- 
mistrzyni.

Raj dla telefonistek
Perfidna propaganda sowiecka

Władze bolszewickie nie zaniedbu­
ją  niczego, coby mogło im posłużyć 
w przyszłej rewolucji światowej. Zda­
jąc sobie sprawę, jak niezmiernie 
ważną rolę odgrywać może w takich 
chwilach obsługa telegrafu i telefonu, 
propagandę swą zwrócili na rzesze 
pracowników telegraficznych i telefo­
nicznych. 1 I j

W pismach i komunikatach poja­
wiają się co chwila „wypracowania”, 
mające na celu przedstawienie „ideal­
nych” stosunków i warunków pracy 
sowieckich telegraf:stów i telefonistek.

Między innemi czytamy następu­
jące przepisy dla publiczności:

„Nikt nie ma prawa robić wymó­
wek listonoszom, zarzucając im. że 
„wloką się” z roznoszeniem listów i 
depesz. Nie wolno, również nikomu 
uchybić w szacunku i zwykłej grzecz­
ności, należnej paniom, obsługującym 
stacje telefoniczne. Każdy abonent te­
lefoniczny, który ośmieli się ubliżyć 
telefoiństce lub okazać swą niecierpli­
wość będzie pozbawiony prawa uży­
walności linji telefonicznej. W razie 
recydywy stosowane będą kary su­
rowsze”.

Szczęśliwi abonenci telefoniczni!

tTCIE GOSPODARCZE

EKONOMJA A OGRANICZENIE URODZIN
Z G U B N E  S K U T K I S Z T U C Z N E G O  O G R A N IC Z A N IA  

D Z IN  W  N IE M C Z E C H
U R O

f8!<sz¥ d ? r i f k
Propaganda czytelnictwa w Meksyku

Meksykański minister Oświaty za­
mierza w krótkim czasie rozpocząć 
wydawnictwo pisma codziennego, któ 
re będzie co do swych rozmiarów naj­
większym dziennikiem świata.

Powierzchnia jego wynosić będzie 
6 m2 (2X 3 m) i treść wydrukowaną 

‘będzie wielkiemi literami. Dziennik 
ten, wypełniony odpowiedniemi arty ­
kułami i wiadomościami, będzie wy- 

: wieszany na niurach w miastach i 
wsiach, by mógł go każdy czytać bez­
płatnie.

W ten sposób minister Oświaty 
spodziewa się, że rozbudzi wśród lu­
du chęć czytelnictwa i będzie mógł 
odpowiednio do swych celów urabiać 
powszechną opinję publiczną.

Rakieta amerykańska
Będzie badała naszą atmoslerę
Idea wypuszczania rakiet w prze­

strzenie międzyplanetarne bynajmniej 
tre zamarła. Pomiędzy innemi zapalił 
się do tej idei profesor amerykański 
Robert R. Goddard w Ayer. Profesor 
Goddard buduje rakietę dla celów me- 

j teorologicznycli. Będzie ona miała we­
wnątrz odpowiednie aparaty, które bę­
dą badały stratosferę i wszystkie w ar­
stw y atmosfery. Przy opadaniu ra­
kiety na ziemię specjalnie zbudowany 
spadochron otworzy się i będzie u- 
trzymywai ją  jaknajwyżej przez czas 
dłuższy, by otwarte automatycznie a- 
paraty meteorologiczne mogły poro­
bić i zapisać spostrzeżenia.

’ Przypuszczają, że rakieta będzie 
pędzona zapomocą ciśnienia powie­
trza, które będzie wywoływane serja- 
mi przez wybuchy materiałów wybu­
chowych z wnętrza rakiety.

  )

Ważne odkryci
D LA  M E D Y C YN Y  SĄD O W EJ

W paryskiem laboratorium toksy- 
kologicznem zrobiono odkrycie, że 
pewne chemikalia z grupy środków 
nasennych, jak m. in. i veronal, za­
mieniają się w zwłokach ludzkich na 
chemikalja, zbliżone do grupy chemi­
kaliów takich jak kwas pruski i t. p

U jem ne skutki sztucznego og ra­
niczania urodzin zaniepokoiły po­
w ażnie sfery gospodarcze Niemiec. 
Coraz częściej odzyw ają się tam  
głosy trw ogi, ostrzegające przed 
zgubnem i skutkam i tych praktyk, 
k tórych wynikiem  jest widmo ka­
ta stro fy  gospodarczej.

Niem cy według obliczeń s ta ty ­
stycznych posiadają dziś o 8 mil- 
jonów  dzieci mniej, niż przed w o j­
ną, pozyczem stra ty  spow odow ane 
przez w ojnę w ynoszą w tej sumie 
tylko 3,6 milj.. D zisiejszy roczny 
przyrost chłopców  w Niem czech 
wynosi 600 tys. głów. co daje oko­
ło 22 m iljonów  lat pracy p roduk­
tyw nej, podczas gdy przed w ojną 
takiż przyrost daw ał 31' milj. lat 
pra«y.

Zdaw ałoby się, że w skutek tego 
zm niejszy się bezrobocie. Tym cza­
sem jest odw rotnie. W skutek 
zm niejszonej liczby dzieci o tyle 
miljonów', m usiano zam knąć sze­
reg  fabryk  odzieży dziecięcej, obu­
wia, zabaw ek i t. p. co pozbawiło 
tysiące ludzi zarobków.

Jeszcze gorsze są perspektyw y na 
przyszłość. D osta tn ie  życie spow o­
duje przedłużenie w ieku ludzi, a 
tem samem liczba starców , nie m o­
gących pracow ać wzrośnie. D la 
u trzym ania zaś tych starców  będzie 
zm niejszona ilość rąk roboczych, 
co spow oduje nędzę tych ludzi w 
podeszłym wieku i zw iązane z tem 
wielkie ciężary, k tó re  spadną na 
państw o i na młodych pracow ni­
ków.

Zm niejszona liczba urodzin od­
biła się już na niemieckiem rzem io­
śle i przemyśle. O to w r. 1929 przy 
ję to  o ?c . tysięcy term inatorów

Głos niemiecki
o porozumieniu węglowem  

polsko - angielskiem.
„P rager T ageblatt" w jednym z 

ostatnich numerów omawia porozu­
mienie węglowe polsko - angielskie i 
stwierdza, że je s t to pierwszy wypa­
dek, zaw arcia porozumienia wywozo­
wego przez Anglję z innem pań­
stwem.

Podając przegląd rozwoju ekspor­
tu  węgla polskego, pismo nadmienia, 
że korzystnem byłoby rozszerzenie te­
go porozumienia na niemiecki prze­
mysł węglowy.

mniej do rzemiosł, niż przed w oj­
ną. W  r. b. przew idyw ane jest 
zm niejszenie to  o dalsze 200 tysię­
cy, a w ciągu szeregu lat rzemiosł* 
niem ieckie może być wogóle po  
zbawione przypływ u now ych sił 
będzie skazane na zagładę.

O to są skutki praktyk, k tó re  t  
nas zalecają rozm aici Boy‘owie 
im podobni.

G IE Ł D A

G IE Ł D Y  Z B O Ż O W E  
Ceny rozumieją się za 100 kg. pa­

ry tet, loco wagon.
w P oznan iu

Żyto 21.75—22.25. Pszenica 34.00—
35.00, Jęczmień brow arniany 24.00—
26.00, jęczmień zwycz. przemiałowy 
20.50—21.00. Owies 16.50—17.50. Mą­
ka żytnia 34.50, pszenna 65 proc.
54.00— 58.00. Otręby żytnie 13.25—•
14.25, pszenne 15.50—16.50. W yka
29.00—33.00. Peluszka 27.00—29.00.

we Lw owie
Pszenica krajow a dworska 35.00—

36.00, pszenica krajow a zbiorowa
32.00—33.00. Żyto małopolskie 19.75—  
21.75. Jęczmień przemiał 17.50—
18.25. Owies małopolski 16.50— 17.50. 
M ąaa pszenna 65 proc. 61.00—62.00, 
mąka żytnia 37.00— 88.00. Otręby ży­
tnie 10.75— 11.25, otręby pszenne
13.00—13.50.

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A  
D E W IZ Y

Gdańsk 173.78 172.98- H o-
landja 358.80 — 357 °°- K o penha­
ga 239.03 —  237.83. Londyn 43.4^
— 43.27. Now y Jo rk  8.921 — 8.881. 
P aryż 35.09 —  34-91- P ra ?a 2Ó-44
—  26.32. S zw ajca rji 172.57 —
171.71-

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E
4 proc. poż. inw estycyjna 123.50 

5 proc. państ. poż. p rem jow a do­
larow a 78.50 —  77-25 —  78.00. 5 
proc. konw ersyjna 50.00. 8 proc. 
L. Z. B anku Gosp. K raj. 94.00. 8 
proc. oblig. B anku Gosp. K ra jo w e­
go 94,00 (161.68). 7 proc. L. Z.
B anku Gosp. K ra j. 83,25 (proc.), y 
proc obligacje B anku Gosp. K raj. 
83,25 (w proc.). 8 proc. L- Z. Ban 
ku rolnego 94.00 (161.68). 7 proc. 
L. Z. B anku Roln. 83.25 (w proc.). 
8 proc. L. Z. ziemskie 71,00

JE R Z Y  B A N D R O W S K I /

C Z A R C I
CZARNE ROMANETTO

15)

Sanio zapatryw ał się na rzecz m aterjalistycznie. „N ie­
znane siły“ . B ardzo słusznie, doskonałe określenie. Czło­
wiek może w szystko i wie o tem. T elepatia? N aturaln ie, 
nic dziwnego. M amy telegraf, telefon, radjo. Człowiek wie, 
że w szystko m oże i wszystko potrafiłby, wie też, że to 
„w szystko" to  w łaśnie jest jego przeznaczeniem , celem, że 
tam  dopiero  zaczyna się praw dziw a jego tw órczość.

—  Ale my jesteśm y zanadto  rozproszkow ani, rozp ro ­
szeni, nie m ożem y się tem u pow ażnie oddać, m usim y za ra­
biać na życie... C ała ludzkość czuje, że to jest nie w porząd­
ku, na tem  tle pow stają te wszystkie zaburzenia ekonom icz­
ne i socjalne.

N ie spodziew ałem  się, że Sanio tak  głęboko i —  mo- 
jem  zdaniem  —  trafn ie  ujm ie tę rzecz.

Chińczyk mówił na to  w szystko:
—  Tak!
G rubas?

G rubas był dość in teligentny, aby oceniać rzecz w szech­
stronnie, ale nie wiem co pchało go ku poglądowi K ościo­
ła katolickiego.

—  T a zabaw a wcale nie jest niew inna! — mówił. — 
T o  jest, ona m oże być niew inna dla naiwnych, k tórzy ją
niew innie trak tu ją . Ale takie igraszki panieńskie nie m ają

żadnego głębszego znaczenia, choć też nia są odpowiednie. 
D jabeł nie śpi.

—  N o! W ięc t j  poprostu  m ówisz, że to  djabeł! —  ode­
zwałem się.

—  Ta pow idz sam : Czy porządnem u duchow i chcia­
łoby się gadać z ludźm i przew ażnie głupim i, przez stołow ą 
nogę? Tyby wylazł z zaśw iatów , jakby ciebie pierwszy lep­
szy S m rut czy W okanda w ołał i pakow ałby ty  się w nogę 
od stołu abo inny mebel, żeby z ludźm i gadać o głup­
stw ach? T a gdzie! Śmij się z tego! I żaden inny szanujący 
się duch nie dałby się nam ów ić do tego, żeby po śmierci 
abo i za życia kom edje przed ludźmi w ypraw iać !Tyiko zły 
tak jest, Zły! K orzysta  z każdej sposobności, żeby się 
z człowiekiem  zetknąć i w jakiś sposób go oćmić!

—  Nie gadaj głupstw ! Znalazłby sobie lepszy sposób, 
nie taki o rdynarny! —  odezw ał s ię  Sanio. —  W yw racanie 
mebli, dzwonienie, rozbijanie (naczyń) —  to nie jest odpo­
wiedni dla ducha sposób dokum entow ania swej obecności! 
D aj spokój.

—  Ta po co on ma się szarpać na coś nadzw yczajnego, 
jeśli to  w ystarcza! •— m ówił G rubas. —  Ty nie wiesz, jacy 
ludzie głupi są? A prócz tego pow inieneś wiedzieć, że d ja ­
beł kocha się w ordynarnem , plugawem  cham stwie, we 
wszelkiej tryw jalności, w potw orności głupoty, w szpetno- 
ści, w sm rodzie... T ak  jest, wiedzą to  ludzie od dawien 
dawna.... B analność, tępota, nuda, szarzyzna, bezmyślność, 
pospolitość —  to djable kochanki i d jable służki! P o  co mu 
się sadzić na jakieś sztuki, kiedy on człowieka zreferuje 
w najgłupszy w świecie sposób. W lezie w nogę stołową, 
stłucze szklankę, uszczypnie kogoś, a wszyscy pootw ierają 
gęby z podziwu! Gdyby człowiek się tak  zachowywał, wy- 
rzuconoby go za drzwi! A te „duchy" seansow e —

■— Tak!-—przyznałem .—  Te seansow e „duchy" są prze­
w ażnie nadzw yczaj o rdynarne t

— Ależ to nie są żadne duchy, tylko naturalne, ale nie­
znane siły człowieka! —  w ykrzyknął Sanio.

—  O duchach nic nie mówiłem! —  sprostow ał Grubas.
— T a k 1 —  przyznał mu Chińczyk.
— G orzej jeszcze! M ówiłeś o djable!
— Przyznaję! Ale nie m oja wina! M uszę się czegoś 

trzym ać, jeśli o tych rzeczach mam m ówić tak, abyśm y się 
mogli porozum ieć. Co K ościół rozum ie przez djabła. 
wiemy wszyscy...

—  Ba! T o ułatw ienie zbyt wielkie!
—  T rudno!
-— Ta co mamy sobie napróżno głowy zaw racać!

Ty czytał powieść Jana Łady na tle sp irytystycznem ? N ie 
pam iętam  już, jaki tytuł...

—  Macie! On mnie ze spirytyzm em  do powieści! — 
zirytow ał się Sanio.

—  Ty się znow u nie masz czego tak bardzo szarpać!—  
m itygow ał go G rubas. —  Z powieści też niejednego m ożna 
się dowiedzieć!

—  N aprzykład V erne ' —  wtrąciłem .
—  V erne nie V erne, 's ta ra  h istorja , ale ten Ł ada na 

spirytyzm ie trochę się zna, zaraz się dowiesz dlaczego, a on 
całkiem poprostu  tw ierdzi, że spirytyzm  jest dla d jab ła  
środkiem  do opętania. Tak pisze on, Łada, wcale niezły 
pisarz i bardzo inteligentny człowiek, ksiądz, były m ój k a­
techeta... Ten na opętaniu z pewnością trochę się zna....

—  B ennet też tw ierdzi to  samo w swych „N ekrom an- 
tach" — dodałem. —  W zyw anie duchów  uw aża za nekro- 
m ancję, a cały spirytyzm  wogóle za magję.

—- W ięc skoro  jesteś tego zdania, czem uż baw isz si< 
spirytyzm em ? — zapytał Sanio G rubasa.

—  T o znow u co innego I

,(C. d. S Ja -■■jA

*
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ZAROBKI ROBOTNIKÓW W POLSCE'łtJPTtt r ' . • -  • ,- j ^

W Y N IO S Ł Y  1848 MELJ. zŁ . W  R. i y28 .

Zdolność nabywcza wŁr.rtrw robotni­
czych ma m ewąipbwy wpływ n a  ca­
łokształt sytuacji gospodarczej k ra ju  
i je s t jednem z najżywiej dyskuto­
wanych w teorji i najczęściej podno­
szonych w praktyce zagadnień poli­
tyk i gospodarczej

W  Polsce mamy bardzo szczupłe w 
te j m a terji dane statystyczne. O stat­
nio wszakże zakład ubezpieczeń od 
wypadków, przeprowadził co do tego 
obliczenia za rok 1928, bez uwzglę­
dnienia robotników rołnych i leśnych, 
albowiem akcja podciągnięcia do ubez 
pieczenia tej grupy je s t dopiero w to ­
ku.

N a pierwszem miejscu pod wzglę­
dem ubezpieczenia kroczą robotnicy 
przemysłu tkackiego. Podlegające 
ubezpieczeniu płace w tym  przemyśle 
wyniosły 364,4 milj. zł. Dalsza ko­
lejność je st następująca: g rupa „dru­
karnie, b iura, te a try “ — 229,3 milj., 
przemysł budowlany — 219,7 miłj., 
kopalnie i hu ty  — 219,2 milj., środki 
żywności i ty toń — 177,4 milj., m a­
szyny i narzędzia —  158 milj., t r a n ­
sport i składy — 123,4 milj., m aterja  
ły drzewne — 117,4, obrabianie me­
ta li —  90,9 milj., przemysł chemicz­
ny — 59 milj., ogrzewanie i oświe­
tlenie — 55,4 m ilj., papier, skóra i

g j n a  —  51,6 m ilj., odzież i „..yu~.ze- 
nie —  26,7 milj., młyny zbożowe — 
20,6 milj., inne 179,9 m ilj. —  R a­
zem — 1848,6 m ilj. zł.

D R O B IA Z G I  
G O S P O D A R C Z E

WZROST ILOŚCI EMERYTÓW. 
W dniu 1-ym stycznia 1930 r. ogólna 
ilość osób, pobierających em erytury 
i zaopatrzenia ze Skarbu Państw a 
wynosiła 66.048, z czego na em erytu­
ry  cywilne P aństw a polskiego i b. 
państw  zaborczych przypadało 52.658, 
na  em erytury wojskowe —  9.674, oraz 
na pobierających zaopatrzenia (wete­
rani, b. skazańcy polityczni), i dary 
z łaski —  3716.

W zrost em erytur i zaopatrzeń spo­
wodowany je s t głównie przyrostem  
cywilnych emerytów Państw a pol­
skiego. T utaj w pierwszym kw artale 
(od kw ietnia do lipea) roku budżeto­
wego 1929-30 przybyło emerytów tej 
kategorji b rutto  — 2.153, w drugim  
kw artale — 1.673, w trzecim zaś — 
2.057. Powyższy przyrost liczby eme­
rytów pozostaje w związku z doj­
ściem do prekluzywnego wieku — 
55-ciu, względnie 60-ciu la t i z osią­
gnięciem praw a do pełnego zaopatrze­

n ia emerytalnego. W ydatk i" Skarbu 
Państw a w ciągu trzeciego kw arta łu  
bieżącego okresu budżetowego wyno­
siły 122.045.000 złotych.
tO  -S ■/> a>. ći

BILANS BANKU POLSKIEGO 
za trzecią dekadę stycznia r. b. wy­
kazuje zapas złota 700 m iłj. 903 tys. 
zł., t. j  o 222 tys. zł. więcej, niż w 
poprzedniej dekadzie. Portfel wekslo­
wy zwiększył się o 8 m ilj. 952 tys. 
zł. i wynosi 684 milj. 449 tys. zł.

Pozycja natychm iast płatnych zobo­
wiązań zmniejszyła się o 87 milj. 
158 tys. zł. Obieg biletów bankowych 
wzrósł o 85 milj. 207 tys. zł. Pokry­
cie kruszcowo - walutowe 63.P8 proc. 
(23.08 proc. ponad pokrycie s ta tu to ­
we), wreszcie pokrycie złotem same­
go tylko obiegu biletów bankowych 
wynosi 56.22 proc.

MTLJON DOLARÓW DLA GDY­
NI. — Ja k  słychać, górnośląskie to­
warzystwo przemysłowców ma się 
zgodzić na udzielenie Gdyni pożyczki 
w wysokości 1 m iljona dolarów na 
inwestycje drogowe. Pożyczka udzie­
lona byłaby w formie dostawy m a­
szyn i urządzeń do budowy dróg na 
kredyt.

KOSZTY UTRZYM ANIA W WAR 
SZAW IE. — Komisja do badania 
zmian kosztów utrzym ania na posie­
dzeniu w dniu 4 lutego r. b. ustaliła.

' i e w m .  grudniu 1929 r. w porówna- 
W arszawie, złożonej z 4 osób, wzro- 
niu z m. listopadem 1929 r. koszty 
u trzym ania rodziny pracowniczej w 
sły o 0,9 proc. W styczniu 1930 r. w 
porównaniu z grudniem  1929 ri kosz­
ty  u trzym ania zmniejszyły się o 2,7 
proc.

DECYZJA W SPRA W IE KSIĄG 
HANDLOWYCH. — Najwyższy try ­
bunał adm inistracyjny rozpatryw ał 
ostatnio ważną dla ogółu kupców i 
przemysłowców sprawę, a mianowicie 
skargę na decyzję komisji apelacyj­
nej w spraw ie podatku dochodowe­
go-

Trybunał zajął stanowisko, że ko­
deks handlowy, jak  również i ustawy
0 podatku dochodowym nie przewidu­
ją  specjalnych przepisów, dotyczą­
cych prowadzenia ksiąg handlowych
1 dlatego też płatnikom  przysługuje 
prawo prowadzenia ksiąg handlowych 
według dowolnego systemu, uznanego 
przez wiedzę ekonomiczną i stosowa­
ną w zwyczajach handlowych. W r a ­
zie odrzucenia ksiąg handlowych przez 
komisję podatku dochodowego powi­
nien być podany powód tego zarzą­
dzę--ia, w celu dania możności p ła tn i­
kowi wniesienia odwołania przeciwko 
lej decyzji.

RYBOŁÓWSTWO MORSKIE. —
Połowy utrzym ały się w styczniu r. 

b., co do ilości i w artości na pozio­

mie poprzedniego m ie s ią ^ . GłćwiŁ 
łowiono szproty i śledzie, poza tero ło 
sosie i dorsze. Te cyfry gatunków 
stanowią podstawową zdobycz ?imo 
wych miesięcy.

Ogółem złowiono 221.650 kg. w ar 
tości 217.160 zł.

Najw iększa ilość połowów przypi 
da na obwód helski, następnie w  
gdyński i wreszcie n a  pucki. Z całko 
witych połowów sprzedano do wę 
dzarń około 70.000 wywieziono d* 
Gdańska około 65.000 kg. i oko*
87.000 kg. rozsprzedano na rynkacł 
miejscowych.
- Ceny na ryby w hurcie -wynosił! 

za kg.: szproty 0,35 zł., flondry 1.20—
1.50 zł., śledzie 1.00 zł., łososie 8JH 
zł., węgorze 4.00 zł., dorsze 1.20 zŁ 
szczupaki 4.00 zł., okonie 1.40 zł„ pło 
tw y 1.30 zł. W ędzarnie naogół praco­
wały nieźle.

O TRAKTACIE POLSKO - N IE  
M IECKIM . — W czoraj w iecz^m  
ukazały się w  Berlinie dodatki nad 
zwyczajne dzienników, donoszące o 
parafow aniu, względnie podpisaniu, 
polsko - niemieckiego tra k ta tu  han­
dlowego.

Zarówno ze strony polskiej, ja k  i ze 
strony poselstwa niemieckiego w W ał 
sza wie określają wiadomość tę, jaku 
przedwczesną, choć noszącą wszelkie 
cechy w yrazu pragnień  pewnych kół 
niemieckich.
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prawdziwa poleca
G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

ADAM KLIMKIEWICZ
Karczałkowska 154.W arunkióofcoUne Cennik!

bezpłatnie

iaM a< 5  Ś l u s a r s k o  -  r s i c H A N i C 2 » y
£ zez  a w a, ul. e s zc  z y ń ą k a ,7-ą (PpwiśJ.s 

prowadzony przep, długoletniego kjeępwol.ks 
t  l i c  Jy R z e m i o s ł  XX. S a l e z j a n ó w

so lidn ie , term inow o i fant©: Insta lacje  wodo clu^ow
elektryczne, okucia  okien i drzwi, balkony, b a lu strady , o jro d z  - 

Łił. cm entarne, żaluzje do drzw i i okien  sk iep o w y ca  tudzież  wszef 
kie reparacje.

ynier From radzi
anowić się p r ! wybo- 

re szkoły szof Sw oraz 
z -7 asza do Ldzania 
ss U  ty. Warszawa ioźa 35b, 
Lwów, ucitwGia 3, Wilno, 
W ielka P ohulanka 9.

„Wielka OKAZJA“
KUPNA I SPRZEDAŻY 

A n ty k ó w , d zie ł sztuki, 
m eb li i ob razów

N .  W E N T T K O W S & '
Jasna Nr. 12 te!. 170-3J

Źatfajde dyplomów
szko ły  Inżyn ie ra  F rom a p rzy jm u­
jąc  szofęrów. W łaścic iele  sam ocho­
dów, zw iedzajcie w arsz ta ty  szko l­
ne, gdzie uczniow ie przygotow ują 
się  do  rem o n tu  W aszych sam o- 

chodów .
W arszaw a, H oża 3 b, Lwów, Lele­
wel a. 3. W ilno, W ielka P o h u la n k a  9

KRA W IEC M ĘSKI
W ł a d y s ł a w  G o d l e w s k i
W a rm w a , Nowotfrod*k c l i ,  ta. i i  

Ic le fo a  406-61.

Prcyjm ute w srefklo obstałunW  z 
własnych i powierzonych maierju- 

łów.
Ceny p rzystępne. i

PIECE S Z R A J B E R A -IS r
M o c n a  i  t r w a ł a  k a n s t r u k c i a  s t a S a  h e r -

/ i n e t y a n o l ł ,  a skutkiem  tego 5 ®°/q a s z e s ą .  
cS m o sc j opału w porównaniu do wszystkich pieców 
kaflowych c o r o c z a t y c l t  w r o n -

s w a r a n t l a ,  t a i s S o i ć .  P rze­
szło SC © ©  42? u l*  w użyciu zatwierdzone przez 

wszystkie m inisterstwa i u r z ę d u

Wynalazek ■ wyrób całkowicie polskie

s c a r o l  S E G ia j@ B f t
w Warszawie, ul. Grójecka 33, telefon Nr. 320-33.

CZYTAJCIE i ROZPOWSZECHNIAJCIE

„ P O L S K Ę '

n m u i
g o d n i e j s z e  I n a j t a n i e j  
P rzerabianie i reparacja fu­
ter, fasony modne, robota 
solidna. Kacprzyk, Nowo­
grodzka 27, telefon 219-08.

Fabryczny Skład Pończoch 
l Trykotaży

Franciszek K R A K O W I A K
Warszawa, Chmielna 30

wprost ho te lu  Royal. Teł. 179-55 
P o 1 e c a w yroby w łasnej fab ry ­

kacji po cenach  fabrycznych.

Fabryczne Składy Mebli 
M . K L M S I S U A

5- ' ł

W arszawa, Zórawis Nr. 2 
i Chmielna ii.

fcJeca treb le  gwarantowane! do­
broci; sypialn ie, stołowe, gahlnoty 
t« lo cy  oraz pojedyncze sztuk  
tzaiy , kredensy , b lbijoteki, b iu rka  
stoły, oraz  w yroby tap ice ra* !* ! i. p 

Ceny niskie, 
fp rz c d a i ta k ie  na taty.

S  S IT O  > E  D i a I t

Protezy
now oczesne

Pasy
lecznicze

Rupfurowe
bandaże

G um ow e
pończochy

1'uLEOA

W. Lachowicz
Wa szawa

UU/JtlilWSUIZJ

MELONIK! 
FI L ( 0 W l
KAPELUSZE
PELŚNS&WE,
W&OCKATĆ

oraz czapki sportowe 
1 uczniowskie

p o 1 e c ai
I

P O C H M A R A
ŻGODA 3. TEL. 79-24.

Czyszczonia mieszkań,
“referowanie, cyklinowanie, 
odkurzanie, bielenie sufitów 
na sucho, mycie okien usku- 
eezniają dokładnie Zrzesze­

ni Kaucjonowani Praeownicv 
E»owuo»c". 

Żóruwia 13 taisfóa 342-26.

i
BUTY ZD

w yko* t p a
SZEWC ORTOPEDTSW

A m m m m
i Elektoralna 19.

m m Ą

wa
PEDYSIA I

J e d y n y  C h r z e ś c i j a ń s k i
DOM POŃCZOSZNICZY

JUUAN CYBULSKI
Warrzswa, Mowy Św ltlJl T»lel»a I4Ą-15.

poleca pończochy, skaroetki 
i reformy w wielkim wyborze.

KB RATY I ZA CDTdWftł;’

w y k w i n t n e  u b i o r y  
m ę s k i e  

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złoia 15.

Kapelusze
i

. r zepki  
męski  e 

KAfłOL STESNER ul. Trąbackall-

KA RATY I ZA GOTOWI?
W ykw intne o lrrycła d**uk le , mę­
skie, u^zniowŃkfe, dzleclęcs o ra j 
kmUckcJc dam ską oddaję  nK<to£t» d* 

nych w ar u tokach.
tt lW u  rlfcltŁ tn t O r t t r w ią i l

L. Szałłoifski, Bracki 3.
^EDI C iłorłton** iia ltto n la j, iTtLULL W yb6 r  w laNill
Sypialnie, Jadalnie, gab inety . Kre­
densy, stoły, krzesła. O tom any 
tapczany, kozetk i, B rystolki, oka ­
zyjne łiftiotay 1 kom plety  klubow e. 
Gotówką, r a ta m i .  Dogodne w*- 

,f runkL
w F  U  O  R  i D  A
C hm ielna 41 róg M arszałkow skiej

Gilzy p a ten tow ane  z podw ójną 
w atką „DANDY* p a te n t N r. 714. 

PoiskłeJ w ytw órni gilz

„ Z N I C Z "  
Bronisław  SzybowsM i S-ka
Warszawa M arszałkowska 49 

telefon 162-48.

Farby lakiery i che mikalja

Zdzisław Rudnicki
W arszawa, P odw ale 13

teL 33J-22 i 191-80,

Kmfsk?C C. B o r k o w s k i
W Wartiatoie, M iraaftołfłtt W-i 

Tclcfoo 235-96.

PrzyUstfle obafalwjłkl * właaayals 
1 powierzonych materiałów, 

po cenach przys tępnych. 
S o l i d n y m  udzielam y k r e d y t *

P l OHS  w i e c z n e
repamfa speefahty zakład pa •»» 

nsefa przystępnych
r. KuiiiMti i s.
U u t-iw iit 33 w pai m t t .

TeL 140 ».

S Z K O Ł A  K R O J U
przylm ule zapisy, codzienn ie  p rry -  

Jezdaym  locum  Q» m iejscu

Czesław Kurowski
Magazyn Ubiorów Męsklcb

W a r s r a w a
Wspólna 37. Teł. 101-70.

Z a k ł a d  l i r  a w!  a 1 11

J AN S N I E G U Ł A
UL. NOW OGRODZKA 23
Poleca wyk win tn ą  m horę  ze
łeb 1 i  pow ierzonych m ateriałów , 

bnaanym  udziela krtoiytu.

' Z A K Ł A D
K A M I E N I A R S K I

W y k o n y r a :
Roboł-f m .nnurowe, -JranKow» ż 
piaskowca 1 reperacje takowych  

C e n y  k o n t u r  e a c y l  
towy-Świat AU. 3Ł Tal. 115-32

Blaro kaocjołiflwaiiych pracęwnłJ(i>w

„W zajem na Pomoc” ,
Żórawia 13, poleca służbę 
domową, wychowawczynie, 
niańki, kuchark1 tylko po 
uprzednio przeprowadzonym 
wywiadzie i sprawdzeniu.

FI ITR B WIeIkl■ W  I najnow szych
modeli p a r y s k i c h .  C p i /  
przystępne. Warunki d1) >

N .  P l e s z o u f s k i
Chtrlalna 3». Tai. 63-31

l y s e n  3 BT gotowe or u
I r i R D L C  ™nis stołowe,
sypialnie gabinetowe, solid­
nym na RATY.wytwrórnl włs»- 
nej, poleca F. U rb ia k « * lk l
Wilcza 2 0  ró g  K ruczej
FL/J a IL I  a  luksusowe, 

g a b in e ty ,  
jadalnie, svpialnie, salony 
mahonie- e, złocone, klu­
bowe ga-nrtury skórzane, 

nowe i okazyjne.
U D :iE L \M y  KREDYTU1 

Krucza 44. S T E F A Ń S K I .

faimfka lasrar 1 szlifi»rUi -tiłj 

B - C i a  B A B  C Z
Wara *a w a, Solec 77* t  sL ló ó -il.

L ustra meblowe \ *ala,i*ą-yf*5 
i s kła tc c h n ijz n e  o ras W3łs!*.ie ro- 
j boty w w k re a  sr.klaratara weba- 

daąse.

S t e f a n  K ^ s w ś n
W a rs za w a , Chm ielna 27 , telsf. 1 6 1 -8 3 .

POLECA KONFEKCJB MĘSKĄ 
ora* f jy k o te ic , dam skie reform y, 
poó  rocłiy  1 rękawiczki* po cenach 

przystępnych.

N O W O CZESN A  W Y T W O M A
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKOWYCH x

Z. G Ą S I O H I W S T I
MćklliLiMA. Ul, 2 7 r a i 4 21

Ważne dla Pai! 
S!5K © 88E  B A L O W E
Wielki wybór, ratami. Futra 
najtaniej na 18 m its. spłat. 
B r .  U n K i e w i c z

ul. fłoża Nr. 5ł m. i.

P ra c o w n i  a
Artystyczni - RzaźhlrrsJta ■ TailsjIirtU
K. n .  :  3 3
cl. Powąz!;ow-ka 28 78) dm? wł*»*
prry bii4s« tramwajj.v alui?. Wari£t*i. 
TeL 96-52. Ko.id „ihoj* ?.< )« 122i2. 

Pom nik i z g ra n itu , m  ir u u ru  i p ia ­
skowca. B ud o w a f 1 robpty

. b udów - ną.

Pd 5 zł, ty g D ln ii.Y i! N A  R A T V |
Wyżymaczki am erykańskję p a ‘ery N orbiiaa l Fra- 
geta, serwisy stołowe, s - i porcelana, naczynia 

alur, injo .e-

„ W Y G O D A "
M arszałkow ska N r. 38 m. 21). Il-^a bram?

i . -

I
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Zycie m uzyczne
KONCERTY.— ZAGRANICZNI K A PELM ISTRZO W IE. — SUKCESY 

TUROZYŃSKIFGO.

RDZA I JEJ WPŁYW
Szeroko rozpowszechnione jest 

mniemanie, że rdza żelaza jest 
trującą. Z tego powodu, jeżeli 
przypadkiem  zdarzy się, że ktoś 
okaleczy się zardzewiałym  gw oź­
dziem, następuje przerażenie: co 
za straszne skutki mogą z  tego 
wyniknąć' M ożem y uspokoić za­
interesowanych, że zasad,dczo nic 
groźnego nie będzie.

D R O B IA Z G I

Rdza bowiem żelaza nie jest 
szkodliwa dla naszego organizmu  
ani wówczas, geij, dodanie się 
wprost do krwi, ani też jeżeli do­
stanie się do żołądka. Niebezpie- 
cznem jest natomiast, jeżeli grud­
ka rdzy, choćby maL., lub odłamek 
żelaza dostanie się do oka Działa 
on wówczas jak każdy iruiv ostry 
przedmiot, rysując gałkę oczną. 
Z  tego powodu należy takiego in­
truza natychmiast usunąć.

N a niedzielnym poranku F ilhar- 
inonji, poświęconym muzyce francu 
feko - włoskiej, wystąpiła bardzo obie­
cująca młoda skrzypaczka, p. Nina 
Stokowska, wychowanka Wyższej 
Szkoły Muz. im. F r. Chopina, klasy 
prof. M. Michałowicza, zdobywając 
sobie wielkie powodzenie w popiso­
wym i prześlicznym, ale niełatwym 
Koncercie h-mol) Saint - Saensa. P. 
Stokowska posiada ton duży i ciepły 
i ładnie opanowaną technikę, tempe­
ram ent i niezwykle szlachetny i po- 
Zuaw.ony efenciarstw a sposób in te r­
pretowania. Zalety je j zostały uwy­
datnione bardzo dobrym instrum en­
tem krajowvm, fabrykacji Zimmer- 
m ana. N a tym  samym koncercie okla­
skiwano z zapałem kunszt śpiewaczy 
łubianego tenora Macnez‘a. D yrygo­
w ał jeden z najzdolniejszych kapel­
mistrzów polskich młodszego pokole­
nia, p. Zbigniew D,m mek.

F Halinie Leskiej, do niedawna 
tzołowej mezzo - sopranistce Opery 
w arszawskiej, zorganizowało Stow. 
Miłośników Dawnej Muzyki recital 
śpiewaczy w Sali K onserw atorjum  w 
ubiegły poniedziałek. Znakom ita a r ­
ty stk a  śpiewaia w pierwszych dwóch 
częściach koncertu kompozycje wieku 
17-go i 18-go, trzecią zaś poświęciła 
interesuj jcym pieśniom O ttorm a Re ■ 
spighi‘ego, umiejącemu zręcznie ko­
jarzyć tradycy jną melodyjność wło­
ską, z.subtelnościam i w yrafinowanej 
narm onizacji nowoczesnej. Akom­
paniował z dużym, ja k  zwykle sm a­
kiem. p, Ignacy Rosenbaum.

Za urządzony staraniem  nowoza 
łożonego Tow Przyjaciół Sztuki wie­
czór kompozytorski Adama W ieniaw­
skiego może piszący te słowa wyrazić 
tylkp swoją wdzięczność, organiza­
torom i wykonawcom jego utworów, 
iiie wchodiiiC, rzecz prosta, w szczegó­
ły koncertu, który odbył się we w to­
rek  wieczór w Sali K am eralnej Fil- 
harm onji. Doskonałymi wykonawcami 
byli: K w artet W arsz. Tow. Muzycz­
nego (pp. Um ińska - Jaw orska, Ku 
rzątkowski, Jaw orski i Blaschke) 
oraz pp. Zofja Dobrowolska Pawłow­
ska, N ina Stokowska, M aurycy Ja 
nowski i prof. Ludwik U rstein.

Duże zainteresowanie wzbudził 
środowy kanelmistrzowski występ w 
Teatrze Wielkim wice-dyrektora K ró­
lewskiej Bukareszteńskiej Opery, p. 
Radu U rlutiano. Sympatyczny gość 
rum uński, prowadząc „Aidę“ z wiel­
kim autorytetem , okazał się dyrygen­

tem dużej m iary  i zasłużył najzupeł­
niej na gorącą owację, zgotowaną mu 
przez licznie zebraną publiczność, po 
akcie drugim. N a przedstawieniu asy­
stowali dwaj inni wybitni goście za­
graniczni, dyrektor Opery Estońskiej 
oraz dyrektor Królewskiej Opery w 
Kopenhadze, p. G. Hoeoerg, k tóry  s ta ­
nie w piątek u dyrygenckiego pulpi­
tu  F ilharm onji warszawskiej, by po- 
prowauzić koncertem muzyki duńskiej. 
P. Hoeberg jest jednym z czołowych 
muzyków D anji, jako doskonały skrzy 
pek, dyrygent i kompozytor o mocno 
i zaszczytnie ustalonej reputacji w 
Europie. Występy zagranicznych ka­
pelmistrzów w Polsce m ają  obecnie 
na celu spowodowanie pewnego rodza­
ju  „wymiany", czyl: wprowadzenia
na rynki artystyczne zagraniczne n a ­
szych dyrygentów, w program ach z 
dzieł polskich złożonych. Je s t to, zda­
niem mojem, najwygodniejszy i za ra­
zem najgodniejszy sposób piopago- 
w ania naszej muzyk: zagranicą.

Skądinąd dowiadujemy się z praw ­
dziwą przyjemnością o trium fach od­
niesionych przez Józefa Turczyńskie- 
go w kilku m iastach włoskich. Znako­
m ity p ian ista  i profesor W arsz. Kon­
serw atorjum  w ystąpił, m. in,. trzy ­
krotnie w Rzymie, zdobywając soDie 
entuzjastyczne oceny p rasy  włoskiej.

Adam  W ieniawski.

Z K IN O T E A T R Ó W
P A N  i C A P T O L : „U lica grzechu" 

N iewątpliwie sziachetny i wzniosły 
tem at zepsuty przez wykonawcę. — 
Zm arły już S tiller nigdy nie należał 
do czołowycn reżyserów, a obraz ten, 
pumimo Jann ingsa je s t ciężki i prze 
wlekły. A szkoda, ideę, k tó rą  rozwi­
ja  7 łatwością można było uczynić- 
potężną.

Grzesznik, złodziej i p ijak  w jC- 
dnej osoDie wzruszony dobrocią i szla­
chetnością zakonnicy uczuwa skruchę 

Jegn pedziw dla tej uroczej dziew­
czyny, k tóra się wyrzekła św iata dla 
dobra jem u ansolutnie nieznanego 
wkrótce zmienia się w głęboką w iarę 
w wysoką w artość te j mńości.

Jannings g ra  rolę tę  bez zarzutu. 
W szekże ten wzniosły tem at należało 
ożywić, wzmocnić, urozmaicić. Tego 
wszystkiego ani Stiller, ani scenarzy­
sta  nie zrobili, puszczając Jann ingsa 
samopas- S tąd  powstała przewle­
kłość i nuda.

N A  F A L A C d  
_______________ E TER U

Program  Folskiego Rad jo  na nie­
dzielę, dni0 b-go b. m .:

W ARSZAW A: 10.15 Nabcż. z Ba­
zyliki Wił. 11.58—12.10 , Sygnał cza­
su z W arsz. Obserw. Astrcc.. H ejnał 
z Wieży M arj. w Krakowie. Komuni­
k a t meteorologiczny. 12.10—11.09
Poranek symf. z Filh. W arsz. 11.00 
W alka z pomorem u trzody, wygi. p. 
Józef Herman. H .20  Muzyka. 11,.Su 
O hodowli -'zikich zw ierząt fu terko­
wych — wygi. p. M. Trybulski. 11 50 
Muzyka. 15.00 Co słychać, o czem 
wiedzieć trzeba —  wygł. p. dyr. S. 
Mędrzecki. 15.20—16.00 Muzyka i 
śpiew. 16.00 Czy wyruszymy na księ­
życ i M arsa — wygł dr. F. Burdec- 
ki. i6.20— 16.10 Muzyka z p ły t giam . 
16.lu  Odczyt p. t . :  Książka i my — 
wygi. p. A. BułaKowski. 16.55— 1715  
P łyty gram of. 17.15 Pogadanka. 17.10 
Audycja z okazji 10-lecia istnienia 
zorganizowanego sportu. 19.00 Roz­
maitości. 19.25—21.00 U roczysta aud. 
związana z przybyciem do Polski P re­
zydenta Estonji, d-ra S tranam ana. 
21.15 Słuchowisko z Krakowa. 22.15 
Kom.: meteor., poi., sportowy. 22.35 
Kom. (PA T ). 23.OC—21.00 Muzyka 
tan . z „Oazy1.

POZNAŃ: 10.15— il.l&  Transm . 
naboż. z Bazyliki Wił. 12.00—12.05 
Sygnał czasu z obserw. astr. U. P. 
12.05—12.25 Odczyt roln. p. t . : U żyt­
kowanie maszyn roln. w porze kryzy­
su rolniczego — (wygi dr. inż T. 
Świeżawski). 12J15—12.15 Odczyt iol- 
niczy p. t . : Ziemniaki siewne — (wy­
głosi prof. Z. Zieliński-. 12.15—1 S.10 
Wykład dla gospodyń p. t . :  Coś nie­
coś o stiachu  i odwadze — (wygł. di. 
M. Rymarkiewiczówna) 16.10—17.00 
R adjograf. (system F ultona). 17.00 -
17.50 Konc. gram of. W przerwie 
konc repert. kin pozn. 17.50— 18.10 
Biuletyn Stow. Młodzi Polsk. 18.10— 
18.30 Audycja dla dzieci. 18.30—18.50 
N adprogr. w svyk. a r t. T ea tru  Nowe­
go. 18.50—19.15 A rje operowe. 19.15 
— 19 10 fn terluJjum  muzyczne. 19.10 
—20.00 Silva rerum . 20.16—21.15 
Konc. wieez. 21.15—22.15 Słucnowi- 
sko z Kranowa. 22.15— 22.30 Sygnał 
czasu z obs. as tr. U. P. — kom. sport. 
22.30—24.00 Muz. taneczna z kaw. 
„POLONIA111 w wyk. orkiestry B ra­
ci „D orian”.

K ATOW ICE: 10.lli T rrnsm . nabo­
żeństwa z Bazyliki W ileńskiej. 11.58 
—12.10 Sygnał czasu. 12.10—11.00 
Poranek symf. 15.00— 15.20 Transm. 
z W arszawy 15.20— 15.10 Inż. J. 
Buzek: „Wychów cieląt11. 15.10—
16.00 Ks. Di B. Rosińc&i: Z cyklu
wykładów religijnych — „Doczesność 
a  wieczność11. 16 00—17.15 Koncert 
Dopularny. 1715- -17.’,0 B cika dla 
dzieci — (Prof. S tanisław  Ligoń).

Bakłanowa była doskonała. Fay 
W ray również: aktorzy nie zawiedli, 
ale zawiódł niestety reżyser i scena­
rzysta , jak  się wyżej rzekło!

Dodatek polski wytwórni doświad­
czalnej był wygwizdany przez znu­
dzoną publiczność.

H.

k A D Y  STAREGO LEKARZA

DOKTORAT HONOROWY D-RA 
STANISŁAW A ZARĘBY. — W auli 
U niw ersytetu Jagiellońskiego odbyło 
się wręczenie dyplomu doktora 
honoris causa dr. Stanisławowi Za­
rębie z okazji 40-iecia uzyskania ty ­
tu łu  dr. nauk matem atycznych w Sor­
bonie i 30-lecia pracy pedagogicznej 
n a  Krakowskiej Wszechnicy.

Wygłoszono sz e n g  przemówień, m. 
in. zabiera1 i głos prof. U. J . dr. 
K reutz, delegat U W. prof. Biała- 
czewski, delegat U. S B. prof. dr. 
Ruanicki im. U niw ersytetu Poznań­
skiego prof. dr. Biernacki.

Odczytano kilkaset pism g ra tu la ­
cyjnych i depesz od uniwersytetów, 
akadem ij, towarzystw  naukowych we 
F rancji, Włoszech, Czechosłowacji 
oraz od uniwersytetów  niemiecK.ch 
i od wielu uczonych z zagranicy.

„HALKA 1 W NOWYM JORKU 
W m arcu wystawiona bidzie w No­
wym Jorku  wyłącznie polskiemi siła 
mi artystycznem i „H alka-1 — Mo­
niuszki.

Obawa przed rdzą ma jednał 
pewne uzasadnienie z  innych po­
wodów. Oto rdza tworzy się. czę­
sto na zanieczyszczonem żelazie. 
Jeżeli potem nastąpi skaleczenie 
takim przedmiotem, tc jako sku­
tek występuje to, co nazvwatny 
wszechnie „zakażeniem krwi. N*e 
jest to jednak zatrucie, wywołane 
przez trujący związek cntmiczny, 
powstały z  rdzy, gdyż juk wspo­
mnieliśmy rdza nie jest trująca, 
lecz owo „zakażenie” powstajek 
wskutek aziaiarua bakteryj, znaj­
dujących się w rdzy, wskutek za­
nieczyszczenia żelaza. Baaterje 
te, dostawszy się do krwi, wywo­
łują w ranie siany zapalne, zw a ­
ne pospolicie materyzowaniem. 
Oczywiście mogą powstać i inne 
komplikacje zależnie od tego, 
czem było żelazo zardzewiałe za­
nieczyszczone.

KLIM AT NOW OJORSKI A D ZIE­
ŁA SZTUKI. — Rzeźby gotyckie, 
nabyte przez Rockefellera dla Me­
tropolitan A rt Museuru 20 la t temu, 
uległy przez ten czas wskutek klima­
tu  nowojorskiego oraz działania ba­
kteryj większemu zniszczeniu, niż 
przez okres 6-ciu stuleci w Europie.

Przy cierpieniach hemoroidalnych,
objawach obrzęku wątroby, popękaniu 
kiszki grubej, owrzodzeniach, parciu 
na mocz, bólu w krzyżu, ucisku w 
piersiach, niepokoju w sercu, zawro­
tach głowy stosowanie naturalnej wo­
dy gorjkjei Franciszka-.Józefa sprawia | 
zawsze przyjemną ulgę a niekiedy i 
zupełne wyleczenie. Specjaliści cho­
rób wewnętrznych zalecają takim cho­
rym p;ć codziennie rano i wieczorem 
po pói szklanki wody tia n d sz k a -Jó ­
zefa. Żądać w aptek, i drogerjach.

Natomiast, samo żelazo w 
związkach chemicznych jest często 
zalecane p -zez  lekarzy zwlaszc?" 
dla osób niedokrwistvch Nasze 
m ilk i ze siarszej generacji dawa­
ły często niedokrwistym dzieciom  
jabłka w które poprzednio wbi­
jano gwoździe. Po wyjęciu gwoź­
dzi pozostały w jabłku czarne śla­
dy, wytworzone wskutek rozłoże­
nia się żelaza w m iąższu jabłka. 
W ten sposób wprowadzano do 
organizmu, trochę żelaza, aby uzu­
pełnić braki krwi. D ziś metoda 
ta jest przestarzała, są bo­
wiem preparaty zelaziste laiwiej 
strawne.

M IC H A Ł  MAR I AN.

Z A D U M Y
*55

W ierzę, że i oczy Tej, k tó rą  m alow idło w yobraża, 
szły za m ną czuw ające, w zdłuż ścieżki m ego życia, że nie 
opuszczały m nie i w tedy, gdym  odszedł od Niej daleko 
po lab iryn tach  myśli i m anow cach życia.

Tułałem  się po nich długo, aż m nie m iłosierna, w ładna 
ręka B oga ogarnęła sw oją jasnością przeniosła szlakiem  
tęsknoty  gdzieś górą ponad pełznącą ku N iem u m ozolnie 
myślą m oją i rzuciła pod Boże stopy

A było to  w cichych m urach  u stronnego  k lasztoru , 
k tó ry  gościnnie sta ł mi się w tedy chwilową osto ją. W  jed ­
nej z cel w śród długich jasnych korytarzy , była tam  m a­
lu tka kapliczka, w k tó re j p rzeznaczone mi było usłyszeć 
nad sobą słow o M iłosierdzia Bożego. A w śród starych  
obrazków , zdobiących je j ściany, rzucił mi się nagle w oczy 
takiż sam,  b ra tn i w izerunek N ajśw iętszej Panny, jak  ten 
z nad k tó rego  czuw ała O na od kolcbk* nad d rogą mego 
życia. Jak  gdyby chciała mi povnedzie-ć: „O tom  cię s io d ła , 
i o tom  przyw iodła".

Cud nie cud przecie. Ale jasny  d^iw.
Było to  17 lipca. W  kilka miesięcy potem  w yjeżdża­

jącego do W łooh przyjaciela prosiłem , by przywiózł mi 
stam tąd krucyfiks. Spełnił m oją pro*-bę; ale te n C  k tóry  
mi przyw iózł, nie przypadł mi do sei t a ,  więcej w nim  było 
archeologji niż p rosto ty . W ięc sreb rny  ów krucyfiks zo­
staw ił sobie K u m ojej radości Bo wś,-ód wielu dzieł sztuki 
na ścianach jego m ieszkania był to  pierw szy i jedyny w ize­
runek Boży. Ale że jego  bardzo dobre serce nie daw ało 
m u spokoju , wiec zam ów ił dla mnie inny krucyfiks, p rze­
śliczną kopję w bronzie krucyfiksu F .ram ante. Je st on mi 
od tąd  najdroższym  klejnotem , i jak  rok długi, zawsze 
kw ict żywy do stóp  jego się tuli. A le nie w tern rzecz.

D ziwem  je st data, w k tó rą  mi go przyniesiono: 17 lipca, 
ściśle w pierw szą rocznicę. Czem u w tym  dm u w ł a ś n i e ?  

czem u nie pare dni w cześniej lub miesiąc później?
A kiedyś jeszcze...
W ychodziłem  z kościoła Sw. K rzyża. N iosłem  w so ­

bie jak iś sm utek, i m rok, i pustkę. Źle mi było i trudno . 
N a tle jask raw o  słonecznego nieba w ościeży drzw i ko­
ścielnych stanął przede m ną nagle ów posąg C hrystusa, 
dźw igającego K rzyż, ów posąg, jakby zb ra tany  z tłum em  
w arszaw skiej ulicy i w skazujący mu palcem  drogę naprzód  
i wzwyż. I w te i chwili usłyszałem  —  że użyję tego w y­
razu  —  usłyszałem  gdzieś w sobie s ło w a : Idę przed tobą.

Słów tych nie u jm uję w cudzysłów ; nie śm iem  i nie 
chcę. U słyszałem , rzecz prosta , sw oją myśl. A jednak  nie 
um iem  się oprzeć w rażeniu, k tó re  trudno  w yrazić, że 
głos tej myśli był jakiś inny, n iecałk:em tak i jak  ten. k tó ­
rym  m ów ią m oje myśli. I d latego —  tem bardziej —  zło­
żyłem to  w sercu i w sercu  to  noszę, jako  niesłychanie mi 
drogi znak zapytania.

ł jeszcze kiedyś, w tym że kościele, pochylony byłem 
przed ołtarzem  P rzenajśw iętszego  S ak ram en tu  w m odlitw ie 
gorącej, a tru d n ej i bolesnej dla mnie w ow ej chwili. A 
kiedy podniosłem  w reszcie głowę, zalał mi oczy przez 
zam knięte powieki różow o - złoty biask. T o  tylko słońce 
świeciło w kościele. A jednak...

W ięc b lask ten rów nież leży w skarbnicy  m ej pamięci.
Bywa, że gdy się człowiek w słucha w Bożą ciszę, to . 

spłynie m u stam tąd  czasem  coś niby dzw on daleki. Bywa, 
że jakiem ś w racającem  echem  sta je  m u się jego m odlitw a.
I od stóp  Krzyża, jak  za fala fala, płynęły mi takie w łaśnie 
echa.

P a trz  we M nie bez trw ogi... M ów  do M nie bez trw o ­
gi... K ochaj M nie bez trw ogi..

N iby perły drogocenne Czyż m ogłem  nie zaciskać ich 
w dłeni, nie grom adzie w sercu? Bez woli B ożej żaden

kw iat Się nie rozchyia. Czyhż nie z woli B oga i mvśl m o­
ja zakw ita ? Czyliż nie Jego  jest darem  w szystko co kwn.- 
nie w św ietlistym  kręgu  słońca W iary? A czasem  dar taki 
bierze w siebie z ręki B ożej tyle jasności, że sta je  się' aż 
jakąś perłą - dziwem.

Jak  i w tem  jeszcze m ojem  przeżyciu:
Byłem na pew nym  zakręcie m ego duchow ego życia. 

D io g a  przede m ną sta ła się prosta , dobra, Boża ale cokol­
wiek dla m nie now a, więc szedłem  nią z pew nem  w aha­
niem. I znalazłszy się w kościele, polecałem  ja w m odlitw ie 
opiece Naj: w iętszej P anny  C zęstochow skiej, k tó re j w ize­
runek  zaw ieszony był w ysoko ponad ołtarzem  z obrazem  
Z m artw ychw stan ia P ańskiego. P rzed  ołtarzem  tym  klęcza­
łem nie po raz pierwszy, ale nie w głębiałem  sie w jego 
m alarską treść. A gdy po m odlitw ie m oje oczy zsunęły 
się z tego jedynego w swej dosto jności O blicza C zęsto­
chow skiej, zabrał i w chłonął je  niepodzielnie pewien szcze­
gół ob razu  Z m artw ychw stan ia , k tó rego  przedtem  nie w y­
różniałem  z całości W zniesiona w górę, błogosław iąca -ą- 
ka C hrystusow a, jakby  w odpow iedzi na m oją m odlitw ę, 
zaw isła nad  mysią m oją i sercem , jak  gdyby — ożyła, 
pow iedziałbym : wychylił? się, gdyby mi w olno było m niej 
pam iętać o gran icy  między cudem  a „dziw em ",

I jeszcze, jak  gw iazda za ranna dalekie, w snom nienie 
dzieciństw a. Z O stro b ram skiej kaplicy w W ilnie, kiedy m ia­
łem  lat z osiem. K lęczącem u przed cudow nym  obrazem  
dziecku, w ydarto  mi się w ów czas nagle z pierś1 serce —  
rzuciło  co d  Tw oje, P anno  Święta, stopy z dziw ną jako- 
wąś, niedziecięcą mocą. Czy m e Ty je  un iosłaś ku  sobie? 
A m oże je  przeżegnałaś na dalsza drogę życia?

I m im owoli chw ieje się we mnie pytanie, czy to  nie 
jasny, n iegasnący ślad T w ej M atczynej ręki świec* mi 
z dali przez gęstym ię lat.

B łogosław iona bądź, N ajśw iętsza P anno .
P uław y 11 /X  1928.
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Z Sali Sądowe]
ROK W iĘ Z IF N U  ZA ZNIEWAZFNIE KRZYŻA

Nafwiększem niebezpieczeństwem 
każdego .państwa, jest rozwiązłość 
moramości i zdziczenie obyczajów, je­
go obywaieli

Już z historji starożytnych naro- 
ciow wiemy, iz potęgi świata, nieprze- 
strzegające etyki zostaty podbi.e 
przez kraje mniejsze, lecz o wysokiej 
etyce i moralności. Dlatego też obo 
wiąziciem każdego społeczeństwa, a 
zwłaszcza jego katolickiego odłamu, 
jest baczną zwracać uwagę na wszyst 
ko. co staje contra etyce i obyczajowi.

Dotyczy to w pierwszym rzędzie 
Polski, gdzie ostatnia wojna, zostawi­
ła pewien osad, sprzyjający w yrasta­
niu anarchistów morainych.

Dowodem tego są częste występy 
n:eotliczalnych demagogów, przeciw 
Kościołowi i iego fundamentowi idei 
Chrystusowej. Jednym z szeregów te­
go rodzaju bezczelnych śmiałków był 
Kazimierz Breczko, któremu „prze- 
szjcaozab’ stojący na rozstaja w Pia­
secznie- od czasu powstania listopa­
dowego Krzyż z wizerunkiem Chry­
stusa. Pewnej nocy Breczko niepo­
strzeżenie podszedł ao krzyża i kilku 
uderzeniami siekierą, rozbił godło ka­
tolickiej Polski na części.

Przeprowadzone natychmiast do­
chodzenie ustaliło niezbicie, iż kary­
godnego czynu dokonał, ziejący mena 
wrścią do Kościoła — Breczko. Na- 
tycnmiast go aresztowano a sptaw ę 
skierowano do Sądu Okręgowego, Ktć 
rv w roku ubiegłym skaza! oskarżo­
nego na jeden rok więzienia.

Od wyroku tego Breczko odwołał 
się do Sądu Apelacyjnego, gdzie spra­
wa ta znalazła się wczoraj na wokan 
dzie.

Podsadm- Breczko złożył bardzo 
charakterystyczne zeznanie w  czasie 
procesu. Podkreśli! m bowiem, tż 
nienawiść jego do Katolicyzmu datuje 
się od i924 t o k u , ktetty to Kościół nie 
zgodził się udziełić mu rozwodu’z do. 
tychezasową żoną. Ągnieszką.

Zeznania świadków, a zwłaszcza 
małżonki oskarżonego wytworzyły al?

l Ą k l C j )

mchu autobusowego
W  regulacji ruchu autobusów miej- 

sl.ich w W arszawie wprowadzono o- 
statnio in te resu ją^  inowację. Przy 
zbiegu Chmielnej i Brackiej urządzo­
no mianowicie sygnał świetlny celem 
regulacji w Ośrodku trasy odstępów 
między w  ślad za sobą idącemi auto­
busami. Regulacja scisła tych odstę­
pów odbywa się, rzecz prosta, na sta 
cjaeh krańcowych. Nie wystarcza to 
jednak zwłaszcza w godzinach inten­
sywniejszego ruchu uli znego.

Regtrfac.fd odbywa się w ten spo­
sób, że kierowca, odjeżdżając z w y­
mienionego przystanku, sygt.al-zuje 
swój przejazd ó-.riatlem tego koloru,

Breczki niezbyt przychylną atmo­
sferę.

Także proiturator podkreślił niesiy 
chany czyn podsądnego i domagał się 
zastosowania do Breczki art. 553 KK

Sąd Apelacyjny wydal wyrok, mo­
cą którego zaślepiony w  swej zemście 
zbrodniarz, został skazany na jeden 
rok więzienia. Sąd drugiej instacji za­
twierdził więc wyrok Sądu Ok.ęgo 
wego.

Może ten surowy wyrok odstraszy 
na przyszłość podobnym Breczce indy 
widuom znieważać drogi całemu swia 
tu katolickiemu, a zwłaszcza Polsce i 
jej społeczeństwu Krzyż — symbol 
Wiary Chrystusowej.

Wuge.

Ktanisja sobie
a drożyzna sobie

Na posieazemu komisji do padania 
zmian kosztów utrzymania przy Głów 
nym urzędzie statystycznym, odbytem 
4 b. m., ustalono że w grudniu w  po­
równaniu z listopadem koszty utrzy­
mania wzrosty o 0,9 proc. W płynęły 
na to zwyżki w  grupach: żywnościo­
wej o 1,06 proc. i opałowej o 1,8 proc 
Grupa potrzeb kulturalnych wykazała 
zmniejszenie o 0,1 proc., a odzieżowa 
i mieszkaniowa nie wykazały żad­
nych zmian.

Ustalono też, że w styczniu w  po­
równania z grudniem koszty, utrzyma­
nia zmniejszyiy się o 2,7 proc. W pły­
nęła na to zniżka w  grupie żywnościo 
wej o 6,9 proc. Grupy: opałowa wyka 
zała zwyżkę 0,07 proc. i mieszKanio- 
w a o 7 proc., a pozostałe: odzieżowa 
i potrzeb kulturalnych — bez zmiany.

O jednolite traktow anie
ZAGADNIEŃ a d m in is t r a c y j n y c h

Jeden z wojewodów miał sposob­
ność stwierdzić, że różne lokalne za­
gadnienia administracyjne są niejedno­
licie traktowane na terenie jego woje­
wództwa w porównaniu z powiatami 
sąsiednich województw. Tak naprz. 
pizepisy w dziedzinie porządku publi­
cznego i czystości oraz kary admini-

siednicli województw, wobec czego 
wspomniany wojewoda poleci! staro­
stom powiatów granicznych swego 
woiewództwa porozumieć się z odpo­
wiednimi starostami sąsiedmch woje­
wództw.

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
podkreśla w okólniku skierowanym do

stracyjne, naidatiane za przekroczenia, 1 wojewodów, że uznaje celowość ta-
są stosowane w różnych granicach, co 
ludność odpowiednich powiatów roz­
maicie komentuje, narzekając nieraz 
na nierównomierną politykę admini­
stracyjną w sąsiadujących ze sobą po­
wiatach.

kiegc zarządzenia i wychodząc z za­
łożenia, że sprawa powyższa Kwalifi­
kuje się do jednolitego unormowania 
jej na obszarze całego państwa, prosi 
wojewodów, by po porozumieniu się z 
sąsiednimi wojewodami, zecncieli w y­
stąpić ze swej strony z odpowiednim

M.
Celem usunięcia ewentualnych roz 

Dieżności, wskazane jest nawiązanie wnioskiem, który należy nadesłać 
ściślejszego kontaktu starostów w jea S. W- w ciągu 3 mies.ęcy. 
nem województwie ze starostami są-

jaklm oznaczona jest da„a linja a - , ^  gm.ny . g  dla k jŁ  aele. 
fen, lun zieionem) i " dnocesm e too- , na ^  acownik^ ooci- żd
Kuk za so b , drogę na przeęjąg 1 , pór jedn0 ^ gminę znacznemi koszta-
itiinuty, zapalając automatycznie ga- ^  , ^ kracza fll częstol , oć , doU 
snące św ta.ło cem uo - fioletowe. Na- tjnansowc gmjny_ ?  wyjezazic
stepny nadjeżdżający kierowca, w i­
dząc zdaleka światło blokowe, zwal­
nia bieg 1 ule może ruszyć dalej z , 
przystanku, zanim to światło nie zga- Chc*c P ło n ą ć  owyisze trudności 
śnie. 'finansowe, w niektórych powiatach

Dokształcanie
PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH

MiiuSteiStwo spraw w ew nętrznych! utworzono specjalne fundusze na do- 
przeslało wojewodom do wiadomości kształcanie pracowników Komunał- 
i wykorzystania odpis okólnika woje­
wody poleskiego w sprawie dokształ­
cania pracowników komunalnych i u- 
tworzenia funduszów powiatowych na 
ten cel.

Pismo to głos: że M. S. W. w szu 
regu swych okólników niejednokrotnie 
podkreśliło konieczność dokształcania 
pracow ników  komunalnych i w zw iąz­
ku z tem w zm ożenia freKwencji słu ­
chaczów  na uczelniach i kursach, ma­
jących za zadanie doksztalcnie pra­
cow ników  kom unalnych (w W arsza­
wie, Krakowie i Wilnie).

Stosunkowo słaba frekwencja wy­
nika z jednej strony z braku dostatecz 
nego uśw:adomienia śród pracodaw­
ców i pracowników, przedewszyst- 
kiem jednak jest spowodowana bra­
kiem odpowiednich funduszów. Na to 
ostatnie niedomaganie cierpią zwłasz-

aś pracowników wyłącznie na koszi 
,/łasny nie może być mowy.

nych. Funausze te powstają z kwot 
preliminowanych corocznie w budże­
tach sejmików oraz gmin wiejskich i 
miejskich. Koszty delegacji pracowni­
ka komunalnego na kurs ponosi w ten 
sposób utworzony fundusz. Ponieważ 
sposób ten okazał się praktyczny, M 
S. W. uważa za pożądane utworzenie 
takich funduszów we wszystkich po­
wiatach.

Nr. 6706.

Sąd Arcybiskupi Warszawski
(Miodowa 17), w sorawie o nie­
ważność małżeństwa przez Ja.ia 
Markuszewskiego, wytoczonej* 
wzywa pod zagrożeniem uznania 
za oporną prawu (contumax) 
Antoninę z Iljinów Markuszew- 
ską z pobytu niewiadomą, aby w 
dniu 13 marca r. 1930 o godz. 11 
przed południem stawiła się oso­
biście w pomienionym Sądzie do 
złożenia zeznań.

Sędzia: Ks. A. Trepkowski.
Notarjusz Sądu:

Ks. M. Wasilewski.

Wieści 'Ł  kraju
(Od własnych korespondentów).

KRONIKĄ LUbEi SKY
LUBLIN. — Z KARTY Z D O B ­

NEJ. — Zmarł tu weteran 63 roku 
Franciszek Cnruściev’icz. Pogrzeb cu- 
był sie z honor ni wolskow etni ar.. 
31 stycznia. Tegoż dnia odbył się 
pogrzeb ś. p. Józefa Lacho-, ncz _ sę­
dziego Sądu Okręgowego w Lublinie. 
Ogromne tłumy publiczność, w kon­
dukcie pogrzebowym były naji .pszym 
dowodem, jaką sympatia cieszył się w 
Lublinie ś. p. Lachowicz. Był dob. on 
katolikiem i Polakiem. Kondukt ża­
łobny prowadiził brat zn.arłegc, ks. 
Lachowicz. to)*

-JRU3IESZÓW. — WIELKA KRA 
DZiE;' TYTONIOWA. — W  Hrubie­
szowie niew ykryd dotyuicŁas spraw­
cy dokonali w  nocy na 30 ub. tn. wiel­
kiej kradzieży tytoniu w  Powiatowej 
Hurtowni Tytoniowej p. J. iuwleny. 
Złoazieje skradli za ckołc 10.00C zł. ty­
toniu najlepszych gatunków. (u).

L lB IdN . — OTWARCIE ŚWIE­
TLICY P. M  S. W  dniu 1 b. m. od­
było się w  Lublinie poświęcenie i o- 
twarcie nowej świetlicy Folsk.ej Ma­
cierzy Szkolnej. Pośw cenią dokonał 
ks. kan. Wlodziński. świetlica urzą­
dzona została m historycznym gma­
chu Trybunału Lubelskiego. (n).

. ,1 .BLIN, — Z DZIEDZINY GO­
SPODARCZEJ — Niec-iynna od pe­
wnego czasu garbarnia H. Luchtr zam 
Knię.a z powodu Łryzvsu, zostanie 
przebudowana na fabrykę forniru i 
dykty. Ostatnio lub. urząd wojewódz­
ki zatwierdził plany przebudowy fa­
bryk i urzaazeń (n).

LUBLIN — OTWARCIE SZKOŁY 
MUZYCZNEJ. — W  sobotę ubiegią w 
murach zaklaau sw. Wojciecha na Pod 
walu odbyła się piękna uroczystość 
poświęcenia i uroczystego l  warcia 
Szkoły Muzycznej im. Fr. Szopena 
Zgromadzenia Braci Misjonarzy Tłu­
my publiczności przynyły na uroczy­
stość. Pierwsze miejsce zajęli J. E. 
Ks. Biskup Fulmtn J. f.i- k . Rektor 
Kruszyński, ks. infułat Z. Kwiek, ks. 
kan Krasuski. ks. szamb. Gostyńsk , 
ks. kan. Dr. Stopniak, ks. kan. Ziół­
kowski, ks. rekt. Micnalewski, ks. 
preb. Jakubiak, ‘ pi . rei. Młynarscy, 
pułk. Kuczyński pp. Dr-wa Modrzew­
ska. Dr-wa Uarbaezewska, „aśkiewi- 
ozowa, KieJczeWska, ks, jrof. ) 'r. Go­
ral, p. mec Bartkowicz, dyr. Rzeszo- 
tarska, dyr Kow alczewski i wieiu in­
nych. '<

Słowo wstępne wygiosił kapelan 
Szkcly ks. Łapkiewic który imieniem 
J. E. ks. Biskupa Fulmana dokona! 
również poświęcenia lokalów Szkoły 
Następnie przemówił dyrektor Szkoły 
p, proi. W acław Grudziński. P tzedsta 
wał histerję szkoły i zakres jej dzia­
łalności.

Po przemówieniach tych nastąpiły 
popisy uczniów Szkoły.

szcz igólnych stanowisk w  nowym zr 
rządzie Związku Undowcy (ttraiarko- 
wani) chcieli wyeliminować radyka­
łów od wszelkich wpływów, ci jednak 
nie dadzą łatwe sobie wydrzeć zdo­
bytej podstawy

KRONIKA ŁÓDZKA
ŁÓdL — WYSTAWA RADIO­

WA, — W  tych dniach o tw arta zosta­
ła w Łoazi stała wystawa „ R a d jo  i 
Światło” Philipsa Jest to już 5-m  
wystawa z rzędu, o tw ierana przez te 
wielkie zakłady w głównych rmastafch 
Rzeczypcsp >litej. Pe Warszawie, Kra­
kowie, Katowicach i W ilnie przyszła 
kolej i na Łódź. Następne wystawy 
będą niebawem otwarte we Lr, o wie i 
Bydgoszczy.

W ystaw y Philipsa mają na ceł» 
popularyzacje wśród wszystkich 
warstw  ludności radiofonj i idei ra­
cjonalnego oświetlenia. Mają one cha- , 
rakier sali wykładowe, i zapełnione 
są bogatą kolekcją aparatów radio­
wych oraz armatur i lamp elektrycz­
nych. i " 1 i , .

KRONIKA RADOMSK^

KUCZKI, • POW. RADOMSK] 
BUDOWA KOŚCIOŁA — Przed kil­
ku miesiącami został nazna-jzony na 
proboszcza parafii Kuczki ks. A u u r r  
Lukasiewicz, którego pierwszym celem 
jest wybudowanie kościoła parafialne­
go gdyż obacna kaplica nie v n i» , . i ł t  
na potrzeby parafii. Plany n^troas 
kościoła już sa przygotowane ir* *  
architekta z Warszawy p. Dz;ekoA- 
skiego. Materia!*' również są przy­
gotow ywane jait Kamień i wapno Ro­
boty okoto rakiadania fitnaamemów 
rozpoczną się prawdopodobnie z wcze­
sną wiosną. Jeszcze ostatecznie nie 
ustalono miejsca gdzie ma być 1,0- 
śclół i zdania w tei ma.erji sa podzie­
lone.

Życie religijne rozwija się bardzo 
dobize, organizacje katolickie jak ży­
wy różaniec i tercja, stwo bardzo in­
tensywnie pracują. Obecnie cala pa­
rafia wstrząśnięta jest wyp dkumi w 
Słupicy i wystąpieniem  i. Kwaśnika 
wójta gminy Gzowiec, do której na­
leżą Kaczki.

KRONIKA ŚŁ ASKA ■ K-a

KRONIKA l w o w s k a
LWOW. — KONGRES aKRAlN- 

SKI. — Odbył sie we Lwowie zjazd 
delegatów Związku rewizyjnego spół­
dzielni ukraińskich, w Którym brali u- 
dział przedstawiciele ukraińskich 01 • 
ganizacyj spółdzielczych wszystkich 
terytoriów  państwa, zamieszkałych 
przez ludność ukraińska. Obrady po­
świecono omówieniu stanu oDecnego 
i wytyczenia programu rozbi*lowy e- 
Konomicznej na przyszłość. ,.Dito“ w 
artykule wstępnym nazywa zjazd 
„prawdziwym ukraińskim _ kongresem 
gospodarczym*’. W  zieżdzie, bierze u- 
dział około 50l) delegatów, przyczem 
większość stanowią undowcy.

Obrady odbywały się spokojnie. 
Począfkrw e usiłowania (skrajnego) 
„Selrcbu", aby przeprowadzić szereg 
oświadczeń, skitrowanvch przeciwko 
nacjonalistycznej większości, zostaty 
zmajoryzowane. Należy zaznaczyć, że

CHORAÓW. - DEKORACJa ME­
DALAMI ZASŁUGI. — Pracownicy Fa 
bryki Związków Azotow/cn w Cho­
rzowie przeżyli 4 om. miła uroczystość 
rozdawania medali, irzyzi.anych przez 
M.in. Pizemyslu i handlu „a dzies ę- 
cicietuą sumienną stuzbe dla Państwa. 
Dekoracji 165 urzędników i 5 T8 ro- 
botr ków Zakładów Azotowych do.io ■ 
naf z lam itnia Ministerstwa p radco 

1.1 ijąbrcwski w asystencji przed 
stawicieli dyrekcji ZiaKładow, prezesa 
Rady Urzęduiczej p. Zawiszy i p ie? ' 
sa Rady Zakładowej p. Józefa Kotuli. 
W  związku z tą  uroczystością ks. pio- 
boszcz Szwajnoch dokona! pośw.ęce- 
nia świeżo otwartej Kantyny ZaKła- 
aów  Azotowych.

KRONIKA WILEŃSKA
WILNO. — KATEDRA BIAŁORU­

SKA. — Władze akademickie Uniwer­
sytetu Stefana Batorego przystąpiły 
już do uruchomienia lektoratu języka 
bialorusKiego n 1 Uniwersytecie Stefa­
na Ba,cregc. Leittor bialorus.ń wy­
znaczył już thii i godziny wykładów, 
mianowicie będą one odbywały się w 
soboty od 4-ej o 6-ej popołuaniu.

WILNO — WYBUCH GRANA­
TU. — Onegdaj o godz. 5-ej popo­
łudniu w koszarach 85 j p. w Nowej
Wilejee w czasie wykładów o mate- 

przed zjazdem komunizuiacy radykali | rjaiadi wybuchowych, prowadzonych 
rzucali ulotki w których atakowano przez kawał? nastąpi’ wybuch grana- 
bardzo ostro dotychczasową linię po- tu. Z powodu wybuenu wszyscy oo°- 
iityczną i rospodarcza Związku rewi- cni na wvkiadact, żołnierze w liczbie 
zyjnego. Kongres obecny miał znacz-, 13 odnieśli mniej lub więcej ciężkie 
ne trudności ze sprawą obsadzenia po rany.
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